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Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego e. i k. Apostolska Mość raczył 
najwyższem postauowieniem z dnia 14 maja 
b. r. mianować najłaskawiej proboszcza w 


| muja ¢sło- i półroczni abonenci bezpłatnie, jtdnekża ci tylko, którzy 
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1] ra dopłsis. pierwel . drudxzę 


zni zaś j mipsjorcz 


Torsąwia iuzaraty obliezaja się po ? centów 
E lkorsowa no 6 ck, od miejsca jednego wiersza. 


przyjmują w Awatryi i Niemczech 
ważywisie RzoNcys Auons6W, we Francyi w Paryżu 


; wyłącznie agġencya p. Adama, 4, Rue Clément 4. 


ność do dalszego kawałkowania tery- | postępowanie jego — wszystko to dxi- | dzy któremi 7 duchownych, reszta świeckich 


toryum tureckiego dlatego, że Grekom 
| zachciewa się zdobyczy. Kongres ber- 
,liński nie włożył jak wiadomo na Por- 
| te stanowczych zobowiązań w tej mjc- 
i Tze, lecz tylko wyraził życzenie, któ- 
Tego zakres jest daleko skromniejszy 


Swilezy, Stanisława Spi sa, zwyczajnym pro- | od obecnych uroszczeń Grecyi. 


fesorem biblijnego studyum nowego testa- 
mentu na wydziale teologicznym uniwersy- 
tetu w Krakowie. 

Stremayr w. r. 


C. k. krajowa Dyrekcya skarbowa Za- 
mianowała podporucznika 9 pułku artyleryi 
polowej, Maryana Szymonowiceza, adjun- 
ktem podatkowym w XI klasie rangi. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 6 czerwca. 


Dyplomacya angielska odniosła 
mały sukces w sprawie greckiej, a ró- 
wnocześnie doznała porażki w sprawie 
egipskiej. Co do pierwszej sprawy po- 
wiodło się Anglii wymódz na Rossyj, 
że zebranie ambasadorów w Konstan- 
tynopolu nie będzie miało charakteru 
konferencyi, lecz tylka prostej narady. 
Jestte, jak powiedzielismy, sukces, bo 
Anglia nie podziela filhelleńskich dąź- 
ności polityki francuzkiej i nie cheia- 
łaby osłabiać Turcyi na rzecz Grecyi. 
Co ambasadorowie postanowią na ta- 
kiej naradzie, to może być wykonane 
albo pozostać dobrą radą tylko, gdy 
tymczasem uchwały konferencyi wy- 
magałyby ustępstw stanowczych. Suk- 
ces Anglii w tej sprawie może „tylko 
w Paryżu i Rzymie będzie niemile 
przyjęty, bo po za Francyą i Włocha- 
mi nigdzie zresztą nie objawia się dąż- 
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ROMANS PANA MICHALA 


OPOWIADANIE SPISANE 


przez 


Jana ACHARYASIEWICZA. 


J. |. KRASZEWSKIEMU 
w pięćdziesięciołetnią rocznice pracy 


poświęca 
AUTOWEJ. 


Przy uroczystości, którą cały kraj po- 
dzieła, pozwól drogi bracie, że z wspólnych 
naszych wspomnień wydobędę jedną chwilę: 

Oto na polach nadelbiańskich , użyznio- 


nych ongi pługiem słowiańskim, rozłożył się. 


olbrzymi obóz pracy niemieckiej. Zgromadzo- 
no wszystko, co praca, przemysł i wytrwa- 
łość ogółu stworzyć może... 


Ogrom pracy olśnił mnie — Ty, drogi 


bracie — miałeś łzy w oczach i rzekłeś do 
mnie : 
— Jak biedni, jak mali jesteśmy! 
Dzisiaj mamy wystawę u siebie. Obli- 
czamy i okazujemy pracę Twoją, w której 
wytrwałeś wiernie przez lat pięćdziesiąt! 


l Ważniejszą jednak dla Anglii i 
| Prancyi wiadomość zawiera telegram 
|z Kairu, według którego niemiecki po- 
jseł zapowiedział wicekrólowi groźne 
, konsekwencye na wypadek nieuwzglę- 
,dnienia protestu niemieckiego. Jestto 
, dla Anglii przykra niespodzianka. Przed 
| tygodniem zwracaliśmy uwagę, że 
|protest Niemiec wniesiony w Kairze 
(jest jakby obliczony na pozyskanie 
| sympatyi Frameyi, któraby chętnie 
| skłoniła się do kroków stanowczych 
| wobec Egiptu, ale wstrzymywana jest 
| przez Anglię. Wtedy jednak nje mož- 

na było przypuścić, że Niemey biorą 

swój protest na seryo, t.j. że gotowe 

są przystąpić do konsekwencyi. ja- 

kie pociągnąć może nieuwzględnienie 
| przedstawień pierwszarzędnego mocar- 


(wnie przedstawia się wobec zeszłoro- 
'cznych zapewnień Anglii, 
(ina się stać tak wzorowo zorganizo- 
iwana prowincyą autonomiczną, aby 
.Bułgarzy zazdrościli losu Rumeliotom. 
i Zazdrość taka nie była nigdy prawdo- 
| podobna , ale tego spodziewać się na- 
leżało, że przynajmniej w poczatku 
| panowania Aleko baszy powaga zwie- 
irzchnicza Porty zostanie formalnie 
| uznaną. Tymczasem każda świeża wią- 
domość z Filipopola stanowi nowy do- 
wód, że bułgaryzm rozwija tam bez 


przeszkód akcyę w kierunku antitu-! 


reckim, że bliskie połączenie Rumelii 
'z Bulgarya uważają tam za rzecz nie- 
wątpliwą, że Aleko basza nie może a 
kto wie czy i nie chce być gubernato- 
'rem Porty w całem tego słowa zna- 
'ezenin. Zaczęło się od feza i kołpaka 
a teraz chodzi już o kwestyę sztan- 
„daru i sztandar turecki jest niewi- 
dzialny. Rumelia zatem mimo miano- 
| wania gubernatora i ustanowienia rza- 
du nie przestała być najsłabszym pun- 
(ktem dla pokoju na Wschodzie. 


stwa przez władzeę, niedotreymującego ` 


mieckiej w Kairze podnosi błednącą 
popularność  Waddingtona. 


« G 

silenia. Waddington bowiem wziął się 
tak energicznie do sprawy greckiej i 
egipskiej może głównie dlatego, aby 
mógł wykazać się irvumfom wobec 
Izby i zmusić do milczenia licznych 
malkontentów. 

| Wobec sprawy ogipskiej Anglia 
chwilowo nie mięsza się do spraw ru- 


melskich a właśnie tam powadze jej 
grozi ciężka klęska. Chwicjność Aleko 
baszy, jego skłanianie się do Bułga- 
rów, dwuznaczny skład rządu rume|- 
skiego i jeszcze 


więcej dwuznaczne 


miej pracy tylko szlachetne miał pobudki 
wtedy musi zawołać : 
| — Jak bogaci jesteście! 
Oto jasna droga i jaśniejszy jeszcze przy- 
kład dla wszystkich w różnych zawodach i 
warstatach pracy, abyśmy nie byli „biedni 
i mali“. 

Kraków, 1879. 
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Wreszcie wypiwszy herbatę i zapaliw- 
(Szy cygaro, obejrzał Się, czy starego Macieja 
|nie ma — a potem ozwał się: 
| | — Pan Kalasanty dowiadywał się o Mi- 
, chała l dziwił sie, że jeszcze dotad się nie 
, ożenił! 
| Wszystkie kobiety spojrzały na mnie i 
westehnęły. 

| m, Powiedziałem mu — ciągnął dalej 
wuj Felicyssym — że w naszem sąsiedztwie 
nie ma panny dla Michała. Wszystko golu- 
tkie chociaż dobre Jak trusie! 

Znowu ta sama liczba westchnień. 

.— Na to rzekł pan Kalasanty: Jeżeli 
tak jest, to niech przyjedzie do nas, a dam 

mu panienkę, która... 
| Wuj Felicyssym zrobił tutaj pauzę jak 
wytrawny orator — a wszystkie kobiety wpa- 
dły zaraz : 

— Która... która... cóż która? 

— Która — zwolna ciągnął dalej wuj 


Już sam ogrom tej pracy zdumiewa cu- | preljeyssym — która odpowiada wszelkim wa- 
dzoziemea; ale gdy się dowie, że to wszystko , runkom dobrej partyi! 


stworzył jeden człowiek, i że do tej olbrzy- 


— 


*) Dedykacya ta doszła nas później od manu- 
skryptu, tak że nie mogliśmy umieścić jej na czele 


bowieści, 


— Dobrej partyi! — powtórzyły zno- 
| wu kobiety. 
| — Jeżeli pan Kalasanty tak powie- 
dział — dodała ciocia Junipera — to ja już 


to rozumiem. Pan Kalasanty należy do lu- |w pewnej cyfrze — czyż wobec tak olśnie- 


| wobec Kuropy uroczyście przyjętych | 7 
| zobowiązań. Postawa dypłomacyi nie- 
i 
ochronis 
noże francyę od-grożącegu jej piżó-, 
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KURESPONDENCYE 
j Moustaniynopoł, 1 czerweu. 
| A Sprawa Antihassunistów nowego 
Peak przysporzy kłopotu. Niedawno" był 
| naznaczony termin do rozebrania i rozpo- 
lznania sprawy dyssydentów ormialisko-kat0- 
lickich, czyli Antihassunistów. Mieli oui 
przysłać do Wysokiej Porty swoją deputa- 
cyę, a to w skutek podanej przez nich po 
| przednio na piśmie prośby o upoważnienie 
do wyboru nowego patryareby na miejsce 
mgr. Kupeliana, który odstąpiwszy sprawy 
| dyssydentów, powrócił, jak wiadomo, na łono 
kościoła rzymsko katolickiego. 

Jakoż depulacya ta stawiła się na o- 
znaczony termin w liczbie lótu osób. pomie- 


ta lepszego towarzystwa. 
posażna. 

Połknąłem ślinkę, bo mi się jakoś słod- 
ko zrobiło w ustach. Wuj Felieyszym ciągnął 
dalej: 

i — Tak jest — panna ma byé dosyć 
posażna ! 

— Zapewnie kulawa Juh zyzooka! — 
wtrąciła Żabcia. 

Wnj spojrzał marsem na domowego 
| zoila. 

— Panna — mówił zwolna dalej — pan- 
na ma mieć gotówki sto trzydzieści tysięcy 
guldenów. MA i 

— Bto trzydzieści tysięcy ! — krzyknię= 
to chórem. 

— Pięćdziesiąt tysięcy zapisze jaj stry- 
| janka MA 
— Pięćdziesiąt lysięcy stwyjanka ! 
| — A dwa razy tyle kapnie jeszeze po 
| starym . bezdzietnym wujaszku, któremu po- 

| lip w gardle rośnie. 


— Polip w gardle! -- ozwala się cio- 
ela Fruzia — to smiertelna ehoroba! Niebo- 


szczyk JMPan Sebastyan... 

— Więc dwakroć ośmdziesiął tysięcy! — 
zsumowała na prędce ciocia Junipera — to 
rozumiem! JMPan Kalasanty nie mógł o in- 
nej pannie mowić! i ha 

Nastąpiła długa, peina znaczenia cisza. 
Słychać było wyraźnie bicie jedenastu sere, 
a moje, jak mi się zdawało, biło najgłośniej. 

Dwakroć ośmdziesiąt tysięcy ! 

Rzecz dziwna, że owe wtrącone zapy- 
tanie Zabci, czy panna nie jest kulawa lab 
zyzooką, zupełnie poszły w niepamięć przy 
tej potężnej cyfrze. Przyznam się. Że sun 0 
tem zupełnie zapomniałem. 

Jakże mogło być inaczej, jeżeli przy- 
szła żona moja przedstawiała mi się zawsze 
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że Rumelia 
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Zapewne panna | 


| notablów; nie została jednak do sali obrad 
| ministerstwa wpuszczoną; dwóch tylko mi- 
|nistrów, Said basza i Kadri basza, wyszło z 
niej na przyjęcie delegatów i wezwało ich 
do ustnego sformulowunia żądań. Na co je- 
den z członków deputacyi odpowiedział, że 
|w skutek odstępstwa msgr. Kupeliana stoli- 
ca patryarchy została opróżuioną, gmina więc 
dyssydentów ormiańsko ~ katolicka, uprasza 
stosownie do przyznanego jej prawa o upo- 
ważnienie do wyboru wikaryusza, pod które- 
go zarządem i kierownictwem przystapićby 
mogła następnie do wyboru nowego patryar- 
chy. Zanoszac dziś taką prośbę, dodał mow- 
ca, ma gmina przekonanie, że nie domaga 
się żadnego faworu, ale tylko zastosowania 
rozporządzeń sułtańskich, uświęcających to 
prawo. 

W odpowiedzi nu to zrobił jeden z mi- 
nistrów uwagę, że rząd uznał już msgr. Has- 
suna prawowitym patryarchą Ormian katoli- 
ków; znajduje się przeto dziś w prawdzi- 
wym ambarasie, za co uważać gminę, repre- 
zentowaną przez delegatów i jaką dać jej 
nazwę. Delegacya odparła na to, że kłopot 
Porty nie jej nie obchodzi, ponieważ nie o- 
na go spowodowała. Ich gmina, uznawana 
dotąd przez rząd sułtański za gminę Ormian 
katolików, nie może tracić prawa do tej na- 
zwy dlatego, że teraz zwolenników i stron- 
ników Iassuna za taką gminę uznano. Nie 
moze tracić prawa do tej nazwy, jak rów- 
nięż i do reszty prerogatyw, przysługujących 
każdej gminie uznanej oficyalnie. 

Po takiej deklaracyi dwaj ministrowie 
powrócili do sali obrad, a po kwadransie wy- 
szedł z niej do delegacyi urzędnik minister- 
siwa z czmajmieniem, Że z powodu nawału 
pracy w sprawach nader ważnych, któremi 
ministrowie w tej chwili są zajęci a które 
nie cierpią zwłoki, kwestya przez delegatów 
wniesiona odkłada się do dalszego terminu. 
Na ten termin mają delegaci stawić się znów 
w Porcie, gdzie ostateczną odbiorą odpowiedź. 
Tym czasem obiedwie strony bardzo czynnie 
korzystają z lego czasu, i polemizują z sobą 
po dziennikach bardzo gwałtownie a nie bar- 
dzo przyzwojcie, zarzucając sobie nawzajem 
złą wiarę, fałszowania faktów i rozmyślne 
klamstwa. 

Organem Antihassunistów czyli dys- 
sydentów jest Devant Herald, który pierw- 
szy wystąpił z memoryałem przeciw patry- 
arsze |asunowi a w obronie jakoby praw 
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wającego dyademn mógłem jeszcze widzieć 
jej postać kobiecą ? 

Dwakroć ośmdziesięi tysięcy! 

Pierwsza przyszła doprzytomności matka. 

— Ba — ozwała się — czy taka pan- 
na będzie chciała spojrzeć na Michała ? Może 
sięgnąć po tytuły! 

— Diaezego nie hędzie eliciała spojrzeć 
na Michała — odfuknał x indygnacyą wuj 
Felicyssym -- ezyż ta jejmość nie miałaś pra- 
wie takiego majątku, gdyś szła a nieboszczy- 
ka? A przecież nieboszczyk nie miał ani gro- 
sza prócz swoich czarnych wąsów, a do tego 
był jeszcze hulaszczy dach i rozrzutnik , bo 
lubi? różne kosztowne... specyały ! 

Niepotrzebnie może pornszył wuj Feli- 
Cyssym mego ojca w grobie, ala miał przy 
tem jak najlepsze zamiary. Chodziło mu bo- 
wiem o dodanic odwagi lekliwym 

| w samej rzeczy dodały mj odwagi te 
słowa, elociaż matka smutno oczy na dywan 
spuściła, jakby tem cheiala utaić Smutne re- 
zmłtaty swoje nezuć szlachetnych... 

Długo w noc trwała jeszcze rozmowa 
o pannie trzykroć etotysięcznej. Nikt nawet 
słówkiem nie zapylał jak wygląda — tylko 
babunia Nr. I półgękkiem o jej „metryko Za- 
pytała. 'l'a wypadła nienajgorzej. | na tem 
wsaysey poprzestaliśmy. 

Wuj Felicyssym, który raźno do akeyi 
zachęcał, wygotowal już nawet pewien plan 
kampanii i kilka szczegółów zdumionym ko- 
kobietom odsłonił. Wszystko szło jak najle- 
piej — a gdy dwunasta godzina na kominku 
wybiła. i wszyscy z niemałym przestrachem 
po całym dworze się rozprószyli, odszedłem 
do mego pokoiku z głową nabit} owa teno- 
menalną prawie jak na te czasy cylrą posa- 
gowa. 

W samotnej izdebce zacząłem dalej sno- 
wać wieczorne moje marzenia. Jakkolwiek z 
tej cyfry promessy i sperandy odrzuciłem i 
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gminy Ormian-katolików w Tureyi, oświad- 
czając zarazem, że wszystkim ambasadom 
wielkich mocarstw w Konstantynopolu roze- 
słano po jednym egzemplarzu tego memo- 
ryału, pod tytułem: „Gmina Ormian-Kato- 
huków*. W odpowiedzi na to wystąpił z kon- 
tra-memoryałem ksiądz Sandalgian, sekretarz 
patryarchy Hassuna, i ogłosił go w dzien- 
niku Le Matin, który tu teraz wychodzi w! 
miejsce zawieszonego Stambouła. Jestto re- | 
plika bardzo szczegółowa, z widoczną do 
gruntetwności pretensyą, ale nadzwyczaj gwał- 
towna, nieszezędząca przeciwnikom nader nie- 
parlamentarnych epitetów. Nie myślę wda- 
wać się w bliższy rozbiór jednego i drugie- 
go memoryału, ani wydawać sądu 0 meryto- 
rycznej ich wartości. Przytoczę tylko z re- 
pliki ks. Sandalgiana końcowe jego w stresz- 
czeniu ustępy, które ze sfery sporu kościel- 
nego przeprowadzają rzecz w dziedzinę po- 
lityki. 

„Pozostawiamy w. Porcie, powiada ks. 
Sanadalgian, sąd o stopniu patryotyzmu i wier- 
ności tych, którzy uciekają się do ambasad 
mocarstw zagranicznych, ażeby protestować 
przeciw jednomyślnie powziętym uchwałom 
ministrów, sankcyonowanym przez Sułtana, 
Nie pojmujemy, jakiem prawem poddani 
Porty pozwalają sobie zaniesionemi do za- 
granicznych ambasad memoryałami i ogło- 
szonemi równocześnie przez dzienniki, jakiem 
prawem pozwalają sobie denuncyować rząd 
cesarski i uświęconą osobę Bułtana, oskarża- : 
jąc go o słabość, w skutek której uległ za- 
granicznej presyi, i skompromitował przez 
to święte prawa korony a poświęcił żywotne 
interesa ludów cesarstwa“. 

W konkluzyi występuje ks. Sandalgian 
przeciw autorom dyssydenckiego memoryału 
z formalnym aktem oskarżenia. Zarzuca im, 
że przywłaszczyli sobie nazwę i właściwości 
gminy ormiańsko-katolickiej, których rząd 
im już dziś nie przyznaje, które przeto nie 
istnieją już ani de jure ani de facto; że 
przywłaszczyli sobie nazwę gminy, uznanej 
urzędownie przez w. Portę ; że ogłosili pam- 
flet, zakłócający publiczny pokój i porzą- 
dek; zaatakowali i starali się w oczach pu- 
bliczności unieważnić powagę i walor posta- 
nowień rządu cesarskiego, opartych na ira- 
dzie sułtana; że oszezerstwami obrzucili o- 
sobę Hassuna, zaszczyconego wadą sułtań 
ską i nienawiść przeciw niemu starali się 
wzniecić pomiędzy spółrodakami i nareszcie, 
że oczernili całą gminę, stawianą officyalnie 
pod jurydyskcyę legalnego swego patryarchy. 

Ciężkie to zarzuty, których ossarżcni 
pewnie bez odpowiedzi nie zostawią a w niej | 
nie bedą pewnie oszczędzać antagonistów 


swoich. Jeżeli Porta dyssydentom zezwoli 
na wybór nowego patryarchy, sprawa (a 
przejdzie w stadyum ogólnego, powszechne- 
go interesu, ponieważ toczyć się będzie o 
stosunek kościoła do państwa. Jednakże 
Porta prawdopodobnie na wybór nowego 
an ti-partryarchy nie zezwoli, zwłaszcza, że 
Papież wystosować miał do sułtana list z 
podziękowaniem za pomyślne dła kuryi roz- 
wiązanie kwestyi ormiańskiej, w skutek cze- 
go ściślejsze zawiązać się mają stosunki mię- 
dzy Watykanem a Portą. 
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SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Procesa polityczne w Kijowie). 


Kujowskie Wiadomości Gubernialne pi- 
sza: „Dnia 20 maja o godzinie litej zra- 
na kijowski sąd okręgowy wojenny, pod pre- 
zydencyą generał majora Słuekiego, wobec 
prokuratora pułkownika Strielnickiego, przy- 
stąpił do wyrokowania w sprawie szlachty 
Władysława i Henryka [zbiekich, mają 
cych lat 26 i 27 wieku, oskarżonych 1) o 
należenie do nieprawnego związku, mające 
go na celu obalenie i zmianę obecnego u- 
stroju politycznego w mniej więcej odległej 
przyszłości; 2) o rozlepianie występnych pro- 
klamacyj; 8) o stawianie zbrojnego oporu 
stójkowemu i targnięcie się na jego życie; 
a oprócz tego 4) Władysława Izbiekiego o 
ucieczkę z więzienia, przedsięwziętą w zmo- 
wie z innym winowajcą Bewerleyem z do- 
konaniem wyłomu. Po zadania zwykłych py- 
tań przez prezydującego co do stanu, nazwi- 
ska, wieku i wyznania religijnego obwinio- 
nych, tudzież po przeczytaniu aktu oskarże- 
nia, podsądni nie uznali się za winnych 
zbrodni stanu i stawiania zbrojnego oporu 
policyi. Władysław Izbieki uznał się za win- 
nego ucieczki z więzienia wszakże bez zmo- 
wy z innym aresztantem i przez wyłom zro- 
biony w więzieniu przez, innych nie zaś przez 
niego samego. Ponieważ cbwinieni nie chcieli 
się tłómaczyć, przeto sąd przystąpił do prze- 
słuchania świadków i obejrzenia przedmio- 
tów stanowiących poszlaki przeciwko obwi- 
nionym. Przesłuchano 14 świadków, z po- 
między których stójkowy Anikewicz szcze 
gółowo opowiedział, jak śledził oskarżonych 
rozlepiających plakaty „z powodu zamachu na 
życie towarzysza prokuratora Kotlarewskiego *, 
jak oskarżeni zaskoczeni przez świadka na 
ulicy Sadowej, na miejscu przestępstwa, u- 
siłowali wyrwać się z rąk jego, przyczem 
Władyslaw Izbieki porwał świadka za gar- 
dło i zerwał z niego świstawkę, a Henryk, 
na rozkaz Władysława, dwukrotnie chciał 
dać ognia do niego z rewolweru, lecz za każ- 
dym razem broń nie wystrzeliła, poczem świa- 
dek puścił Izbickich, ktorzy poczęli uciekać, 
i zostali pojimani przez inne osoby: Włady- 
sław Izbicki na ulicy Sadowej, a Henryk na 
Aleksandrowskiej. Inni świadkowie stwier: 
dzili okoliczności towarzyszące pojmaniu lz- 
biekich i zaszłe po tym wypadku, a nadto 
wzyowścili okolinzqości. wśród których nastą- 
piła ucieczka Władysława lzbickiego z wię- 
ziegia. Następnie odbyło się sądowne zbada- 
nie plam znalezionych na odzieniu Włady- | 
sława lzbickiego i Henryka Izbiekiego pod- 
czas rewizyi w cyrkule Dworcowym. Plamy 
te poddane rozbiorowi chemicznemu wyka- 
zały istnienie w nich krochmalu, i uznane 
zostały przez ekspertów za pochodzące od 
klajstru, który znajdował się u obwinionych 
podczas rozlepiania przez nich występnych 
proklamacyj. Z kolei zbadano ekspertów 
znających się na fabrykacyi broni, którzy 
oświadczyli, że na ładunkach wydobytych 
z rewolwerów odebranych od oskarżonych 
zgoła nie ma śladu niespalenia, co mogło 
nastąpić z powodn niedostatecznego podno- | 


szenia kurka rewolweru, skutkiem czego 
przy kręceniu się bębenka broni kurek spa- 
dał nie na ładunek, lecz na miejsce próżne 
pomiędzy dwoma ładunkami. Nazajutrz 31go 
maja, posiedzenie sądu zagajono o godz. 123 
popołudniu. Rozpoczęto je od czytania dwóch 
występnych listów, znalezionych u zbrodniarza 
politycznego Weszniakowa (Wołoszeńki), a 
według opinii ekspertów I własnego zezna- 
nia Władysław. Izbickiego napisanych przez 
tego ostatniego. Przeczytano też bilecik 
Władysława lzbiekiego, znaleziony w izdeb- 
ce Bewerley'a po ucieczee z więzienia, a 
dowodzący, że między Władysławem Izbic- 
kim a Bewerley em istniało z góry ukarto- 
wane porozumienie względem ucieczki. Po 
odczytania tych dokumentów, rozpoczęły się 
z kolei rozprawy sądowe od wniosków pro- 
kuratora, który we wszystkich punktach 
popierał akt oskarżenia. Skończywszy swą 
mowę, pułkownik Strielnikow z powodu cho- 
roby opuścił posiedzenie sądu, zdając za- 
siępstwo na pomoenika swego Burdina. Na- 
stępnie występowali z cbronami: Władysław 
Izbieki, oraz obrońca Henryka lzbickiego kan- 
dydat do posad sądowych przy kijowskim 
sądzie okręgowym wojennym Warsonofjew. 
O godzinie 9 wieczorem roprawy sądowe 
zostały ukończone i sąd się usunął z sali dla 
wydania wyroku. O godzinie 12 w nocy 
prezes sądu odezytał wyrok, w którym sąd 
uznawszy szlachtę Władysława i llenryka 
Tzbiekich za winnych udziału w nieprawaym 
związku mającym na celu obalenie I zmianę 
ustroju politycznego, dalej za wiunych roz- 
lepienia drukowanych proklamacyj podnieca- 


jących do buntu, a nadto Władysława [zbi- 


ckiego za winnego ucieczki z więzienia po 
porozumieniu się z góry ułożonem i przez 
wyłom w tym celu zrobiony w więzieniu — 
postanowił: szlachcica Władysława Izbiekie- 
go, pozbawiwszy wszelkich praw, zesłać do 
ciężkich robót na lat piętnaście, szlachcica 
zaś Henryka lzbickiego, przez wzgląd na o- 
koliczności łagodzące, pozbawiwszy także 
wszelkich praw, zesłać do ciężkich robót na 
lat dziesięć. Oskarżenie Izbickich o zbroj- 
ny opór uznać za niedowiedzione i co do 
tego występku uznać ich za niewinnych. 
Wyrok ten, skoro otrzyma moc prawną, nie 
ma być zaraz wykonany, lecz razem z do- 
wodami rzeczowemi ma być złożony pod za- 
twierdzenie p. generał - gubernatora kijow- 
skiego, podolskiego i wołyńskiego, przed 
którym poczynić należy kroki o złagodzenie 
kary wyrzeczonej na Henryka Izbickiego i 
zamianę zesłania do ciężkich robót na ze- 


|słanie na osiedicaie w mauiej oddatawyci 0- 


kolicach Syberyi*. 


(Nowy pariament rumuński). 

W korespondencyi Pol. Corr z Buka- 
resztu datowanej 81 z. m, czytamy: „Pre- 
zydent gabinetu rumuńskiego wyraxił nieje- 
dnokrotnie w ostatnich Izbach życzenie, a- 
by przyszłe Izby rewizyjne, które się mają 
zająć ostatecznerm przeprowadzeniem posta- 
nowień traktatu berlińskiego, odnoszących się 
do Rumunii, składały się 4 mężów wszyst- 
kich partyj i wszystkich grup frakcyjnych. 
To życzenie Bratiana spełniło się obecnie. 
Ukończone dnia 29 maja wybory wprowa- 


tylko gotówkę do budżetu domowego wzią- licyssyma przygotowania do starania się o 


łem, okazała się ona do zrestaurowania ma- | pannę. 


jatku aż nazbyt wystarczającą. 

A ponieważ po wybudowaniu dachu, 
po naprawie budynków gospodarskich i po 
zaspokojenin banków, lichwiarzy i urzędów 
podatkowych jeszcze spora została mi sumka, | 
rozszerzyłem więc zakres moich marzeń wie- | 
czornych i do budżetu wydatków koniecznych 
włożyłem podróż do Paryża, pobyt zimowy ; 
w stolicy, nowe ekwipaże i stosowną do tego | 
liberyę dla służby... a nawet niektóre wy- į 
datki... ot tak dla wesołego towarzystwa, jak | 
się to często w małżeństwach praktykuje. 

A gdy śród tych marzeń już sen zaczął į 
mi sklejać powieki, i zmysły moje zdrowe | 


ślałem nawet coś... o kluczu szambelańskim 
i wyścigach konnych! 
O tem wszystkiem marzyłem, tylko o 
samej kobiecie wcale nie pomyślałem! 
Rzecz naturalna — nie znałem jej! 


W 


Od tego dnia rozpoczęły się przygotowa- 
nia do kampanii o posag. Nazajutrz omówili- 
śmy jeszcze z wszelkiemi szczegółami rzecz 
całą i wszystkie kobiety stwierdziły, że wuj 
Felicyssym prawdziwie złote runo wynalazł. 
Dokumenta były niezbite, a świadectwa pana 
Kalasantego uznała ciocia Junipera za godne 
zupełnej wiary. 

Każdego dnia byłem pewniejszy mego 
przyszłego szczęścia. Patrzałem często do 
zwierciadła i byłem wielce z siebie zadowo- 
lony. Postać moja cała wyprostowała się, oczy 
nabrały blasku, a nozdrza tak się rozwarły, 
jak u arabskiego rumaka, gdy wiatr pustyni 
poczuje. 

Rozpocząłem za wskazówkami wuja Ke- 


zaczęły szwankować — zdaje mi się, że my-, %00) ) 
p | zapisała na swoich dobrach doczesnych ! 


Przygotowania te są wam wiadome. Ka- 
Żdy prawie dzisiejszy wiejski kawaler inaczej 
nie robi. 

Pożyczyłem od żydka kilka tysięcy gul- 
denów na trzydzieści sześć procent i zaczą- 
łem się ekwipować. Wuj był moim doradcą. 
Kupiłem cztery szpaki, lekki kawalerski po- 
wozik i ubrałem dwóch ludzi w nową py- 
szną liberyę. Ogarnąłem także i siebie, za co 
słone pieniądze posłałem do stolicy. 

A śród tych przygotowań myślałem o 


mojem bliskiem szczęściu, o gotówce, która 


leżala u opiekuna panny, o nieocenionym po- 
lipie jej bezdzietnego stryjaszka i o cioci 
dobrodziejce, która sierocie pięćdziesiąt tysięcy 


. Ten polip osobliwie wydawał mi się 
wyśmienitym. Przyznam się, że nawet do 
encyklopedyi zaglądałem, aby tam coś o po- 
lipach się dowiedzieć. 

Kobiety patrzały na mnie z uśmiechem 
życzliwym a przedsiębiorcza Zabcia ułożyła 
już plan konnych przejażdek z przyszłą swoją 
bratową. Pan Kalasanty urosł w oczach cioci 
Junipery na prawdziwego bohatera, jakiego 
nigdy jeszcze ziemia podkarpacka nie widziała! 

Wreszcie za miesiąc było już wszystko 
gotowe. Wsiedliśmy z wujem Felicyssymem 
do nowego powoziku a kobiety pożegnały 
nas ze łzami radości i nadziei! 

Było to na dwa dni przed świętem N. 
P. Maryi. Drugiego dnia nad wieczorem do- 
tarliśmy do pana Kalasantego. 

Pan Kalasanty był to człowiek olbrzy- 
miego wzrystu i olbrzymiej tuszy. Spocił się 
cały z wielkiej radości, gdy nas obaczył, maj 
całował i uściskał nas i póty koło nas tań- 
cował, pókiśmy dwóch kapłonów, pięciu 
kaczek i sporej czapy jakiegoś pasztetu nie 


zjedli i do tego pół tuzina węgrzyna nie wy- 
pili. 

— Będziecie głodni! wołał nieustannie, 
nakładając nam na talerze — przekąska bar- 
dzo krótka, bo się was tak prędko wcałe nie 
spodziewałem. Ale to nic — tem lepiej. Ju- 
tro imieniny ciotki panny — pojedziemy 
WSZYSCY. 

Ledwo żywi wstaliśmy od wieczerzy a 
ja zaledwie tyle miałem czasu, aby dojść do 
mojej izdebki i tam zaraz w sen głęboki za- 
padłem, odkładając wszystkie myśli i posta- 
nowienia do jutra. 

Nazajutrz jeszcze oczu nie otworzyłem 
już przyniosł mi chłopak ogromny imbryk 
z kawą i kwartę śmietanki z dodatkiem kil- 
ku funtów jąkiegoś pieczywa. Za kawą zaraz 
wtoczył się pan Kalasanty z antypką. 

— Będziesz głodny mospanie — wołał 
nademną — ale drugie śniadanko niebawem 
będzie. Może jeszcze kawy — a może lubicie 
jaja na miękko... tylko pij, bo wychłódnie. 

Rad nie rad musiałem się wziąć do ro- 
boty Wypiłem dwie szklanki kawy a od trze- 
ciej już się jakoś wyprosiłem. 

W rozmowie naszej nastała mała pan- 
za. Pan Kalasanty był właśnie zajęty fajka, 
która zaczęła gasnąć. Pauza ta posłużyła mi 
do przypomnienia czegoś, co mnię zimnem 
przejęło. 

Przypomniałem sobie, że nad samem 
ranem śniła mi się przyszła moja żona. By- 
liśmy juź po ślubie i oboje siedzieliśmy za 
stołem weselnym. Spojrzałem na nią a krew 
ścięła mi się w żyłach. Widziałem kobietę 
starą, z twarzą pomarszczoną, wyblanszowa- 
ną i wyróżowaną. Miała jedną łopatkę wyż- 
szą a za to jedną nogę krótszą. Zdaje mi 
się że nawet zyzem na mnie patrzała ! 

Ten sen przypomniałem sobie teraz. 
Dziwna rzecz, przez cały miesiąc myśląc i 
marząc o przyszłam szczęściu mojem nigdy 


jna podobną myśl 


dziły do Izb osobistości, jakie od roku 1866 
gdy po dokonanym wyborze księcia Karola 
zaprowadzoną została obecna konstytucya, 
nie zasiadały obok siebie. Pomiędzy wybra- 
nymi są reprezentowane wszystkie odcienia. 
Dla lepszego zrozumienia sytuacyi nie nale- 
ży zapominać o tym fakcie, że wszysey Ru- 
muni są dobrze usposobieni dla dynastyi, 
hołdują liberalnym zapatrywaniom i odzna- 
czają się miłością ojczyzny, przechodzącą nie- 
raz w egzaltacyę. Tylko eo do środków pro- 
wadzących do szezęścia kraju nie mogą się 
zgodzić. Podczas gdy narodowo- liberalna 
partya przed przewodnictwem Bratiana i Ro- 
setti ego, postępując szybko i energicznie po 
drodze postępu, chce równie szybko postawić 
naród na wysokości jego misyi, partya kon- 
serwatywna z księciem Demetryuszem Ghiką, 
Lascarem Catargiu i Piotrem Mavrogeni roz- 
waża każdy krok i potępia stanowczo zbyt 
szybkie kroczenie po drogach liberalizmu, 
dla którego, jak powiada, lud nie jest je- 
szcze dojrzałym. Oto dwie główne partye, 
które i obecnie w konstytuancie staną na- 
przeciw sobie. Wszystkie inne grupy poli- 
tyczne mają drugorzędne znaczenie. Więk- 
szość w nowo-obranej konstytuancie ma nie- 
wątpliwie partya narodowo -liberalna czyli 
rządowa ; rozporządza ona w senacie zlożonym 
z 68 ezłonków bezwarunkowo 41 głosami, 
podczas gdy konserwatyści posiadają tylko 
24 ezłonków, pomiędzy którymi jest [l by- 
łych ministrów; w trzech przypadkach po- 
trzeba będzie ponownych wyborów. W Izbie 
deputowanych, liczącej 148 członków, ma 
rząd 104 zwolenników; pomiędzy pozostały- 
mi 44 jest kilku takich, którzy będą głoso- 
wali już to za już też przeciw rządowi. W 
tej Izbie zasiada 10 byłych ministrów, z któ- 
rych 6 należy do opozycyi. Te Izby rewi- 
zyjne zebrały się przedwczoraj, to jest 8 
czerwca, a mowa tronowa, którą zostały o- 
twarte, znaną jest z telegramu. Słychać, że 
rząd pozostawi zupełnie Izbie prawne okre- 
ślenie przyszłego stanowiska „niechrześcian*. 
Nie wiadomo jednak, czy Izby przystąpią już 
teraz do tego zadania, czy też dopiero pod- 
czas zwyczajnej sesyi w listopadzie Poru- 
szono także kwestyę, czy zbierujące się o- 
becnie nadzwyczajne Izby rewizyjne po do- 
konaniu zamierzonej rewizyi mają być uwa- 
Żane za rozwiązane, czy też mają fungować 
przez cały czteroletni peryod legislatywny. 
Koła urzędowe a nawet część opozycyi zwa- 
na „centrum“ jest za tem ostatniem, pod- 
czas gdy większość opozycyi z łatwo zrozu- 
miałych powodów jest za wykorem nowych 
lub. W -koastytuceyi nie przewidziano takie- 
go wypadku. Istnieje jednak precedens i to 
na korzyść zapatrywań rządu. Konstytuanta 


|z czerwca 1666 ukonstytuowała się natych- 


raiast po zawotowaniu konstytucji, a zatem 
po spełnieniu swojego specyalnego zadania, 
jako zwyczajna reprezentacya narodowa i 
fungowała przez cały ustawowy peryod legi- 
slatywny.*" 


(Sytuacya w Wschodniej Rumelii). 


Filipopolski korespondent Pol. Corr. 
pisze pod dniem 28 maja: Jakkolwiek ks. 
Emanuel Vogorides, garnący się wszelkiemi 
sposobami do bułgarskich przewódzców, za- 


nie przyszedłem. (Ozyż 
miało to być teraz karą dla mnie za to, że 
w marzeniach moich tę rzecz zupełnie po- 
minąlem?.. A przecież było to możliwem. 
Zkądże to bowiem poszło, że mnię z panną 
tak bogatą swatano? Musiał tam być jakiś 
brak, inaczej tak posażna panna nie byłaby 


na mnie czekała! Porwałby ją pierwszy 
lepszy zręczny epuzer! 
Myśli takie zasmuciły mnię. Lękałem 


się zapytać pana Kalasantego, bo odpowiedź 
jego mogłaby nagle zburzyć cały gmach 
moich marzeń i obliczeń | 

Zresztą mógłbym się na coś zgodzić, 
mógłbym na jaki nieznaczny szwank jedno 
oko przymknąć, byle tylko nie było to bar- 
dzo śmieszuem , byle ludzie ze mnie się nie 
śmieli, Że dla miłego grosza wziąłem jakąś 
poczwarę |... 

Czułem że mi twarz zbladła a podana 
fajka wcale mi nie smakowała. 

— Może cygara palisz — zapytał pan 
Kalasanty — ale ja ci radzę po kawie fajkę, 
Po kawie nie ma jak fajka! 

Nie na to nie odpowiedziałem. 


— Widzę, że twoje myśli już przy 
pannie — mówił dalej zacny pan Kalasan- 
ty — dobrze, dobrze robisz! Ożenić się za 


młodu, to sekret życia, a ożenić się dobrze 
to już całe szczęście. Spodziewam się, że to 
uda ci się. Nieboszezyk twój ojciec, (panie 
świeć nad jego duszą) był miły hulaka — 
lubił jak powiada Luter „Wein, Weib und 
Sang — ala z tem wszystkiem, a może 
właśnie dlatego miał wielkie szczęścia do 
kobiet. No, i udało mu się dobrze ożenić. 
Matka twoja miała znaczny majątek i wszy- 
scy się nawet dziwili, że poszła za niegot... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 


dał sobie bardzo wiele pracy i wszelkich ' 


dk R x 3 j — Wrażenie sprawiło w tych dniach , nie przedsięwzięły nie do wytępienia szarańczy, 
możliwych użył środków, aby tylko swojemu 


jw Wiedniu aresztowanie jubiierów braci Ro- lto też wkrótce rózmnożył się tan owad nie- 


wujowi Aleko baszy zgoiować jak najświet- 
tniejsze przyjęcie, to jednak nie wypadło ono 
wcale świetnie. Pierwsze powitanie general- 


nego gubernatora ze strony ludności było | 


tak zimne, że zwolennicy Aleko baszy byli 
po prostu skonsternowani. Afera z fezem 
sprawiła widocznie to, że nawet ia bulgar- 
skie koła, które się juź były pojednały z 
nieubłagana logiką faktów, zniechęciły się 
do księcia Aleksandra Vogoridesa. Ztąd teź 
poszło, że elita społeczeństwa bułgarskiego 
wczoraj podczas przyjęcia Aleko baszy świe- 
cila nieobecnością, ze tylko kilka domów 
było świątecznie przystrojonych i że Humi- 
nacya wypadła bardzo nędznie. Ciekawy tium 
zgromadził się już o godzinie 8 rano w po- 
bliżu stacyi kolejowej, gdzie w salonie dwor- 
cowym zebrali się na rozkaz generała Sto- 
łypina dostojnicy wojskowi i cywilni. Du- 
chowieństwo było reprezentowane przez tu- 
tejszego arcybiskupa i dwóch proboszczów. 
Mahometańska część ludności wysłała swo- 
jego muftiego z 12 znakomitymi kupeami 
na powitanie pierwszego funkcyonaryusza 
prowincyi. O godzinie 12), nadszedł nad- 
zwyczajny pociąg a z pierwszego wagonn 
wysiadł Aleko basza z kołpakiem bułgarskim 
na głowie; pospiesznym krokiem przez szpa- 
ler utworzony przez honorową kompanię 
milicyi udał się nowy guhernator do salonu. 
Tutaj powitali go: dwaj generałowie rossyj- 
scy, bułgarski gubernator Ikonomow, Wszy” 
sey rezydujący tu konsulowie obcych mo- 
carstw, austryacko-węgierski, niemiecki I an- 
gieiski delegowaui komisyi wschodnio-rumel 
skiej i deputacya reprezentacyi miejskiej. 
Wkrótce potem udał się Aleko basza do ka- 
tedry, gdzie po krótkiem nabożeństwie prze- 
mówił egzarcha do „kierownika losów części 
narodu bułgarskiego.“ Naczelnik autono- 
micznego kościoła bułgarskiego msgr. Józef 
podniósł zasługi rodz:uy Vogoridesów około 
narodu bułgarskiego i wyraził nadzieję, że 
„książę- gubernator", idąc za przykładem swo- 
jego ojca Stefana, będzie się starał o bezpie- 
czeństwo i dobrobyt prowincyi i bronił jej 
od wszelkiej uiesprawiedliwości. Aleko odpo- 
wiedział w kilku słowach, że obejmując tru- 
dna misyę uczynił to jedynie w tym cela, 
aby być pożytecznym krajowi i ludności, za- 
goić rany, przywrócić zniszczony dobrobyt i 
umożliwić rozwoj prowineyi. Z pomocą Boga 
i lojalnej ludności spodziewa się osiągnąć 
ten cel. W konaku odbyło się oficyalne 
przedstawienie notablów władz, grona ofi- 
cerskiego, milizyi i duchowieństwa. Około 
godziny 24 po poludniu skończyła się uro- 
czystość retepeyjna. Pi 

Generalny gubernator obejmuje urząd 
wśród trudnych warunków. Najbardziej wpły- 
wowy Żywioł ludności bułgarskiej, ducho- 
wieństwo, nie bardzo mu sprzyja. Poruszona 
w kołach urzędniczych myśl, aby wręczyć 
Aleko baszy adres zaufania, nie podobała się 
w konaku egzarchy i dlatego musiano od- 
stąpić od tego projektu Panbułgarscy prze- 
wódcy są panami sytuacyi. Mianoweni przez 
generała Stołypina urzędnicy bułgarscy są 
po największej części zwolennikami panbuł- 
garskiej idei i słuchają bezwarunkowo basła 
nadsyłanego przez tak zwane „stowarzysze- 
nia gimnastyczne”. Milicya stoi jeszeze* pod 
rozkazami 120 oficerów rossyjskich a gene- 
rał-major Vitalis ma wogóle tylko 46 Bułga.- 
rów do dyspozycyi, którzy jednak w szkole 
wojennej w Sofii dość miel! czasu 1 sposo- 
bności. aby się przejąć duchem, niezgodnym 
z obecnem ich stanowiskiem. Aieko basza 
nie znajduje nigdzie punktu opareia przeciw 
takim stosunkom i chcąc nie chege musi się 
z niemi liczyć a nawet „paktować, Go znowu 
w greckich i mahometańskich kołach wywoła 
uczucia i zapatrywania, nie mogące się przy- 
czynić do utrzymania porządka i spokoju. 
Czy skład najwyższej władzy rządowej zdoe 
ła zmienić tę sytuacyę, to jeszeze pytanie. 
Aleko basza, jak słychać, pragnie powołać 
do dyrektoryatu także jednego Greka i je- 
dnego Turka, ale zdaje się, że Bułgarzy nig- 
dy się nato nie zgodzą (skład dyrektoryatu 
wiadomy z wczorajszej depeszy). Wszystkie po- 
sady szefów sekcyjnych chcą om obsadzić 
wyłącznie swoimi ludźmi. Panu (ieszowow), 
który niedawno objeżdżał stolice europejskie, 
chea oddać zarząd finansów, (otrzymał go 
Schmidt; Red.) Jednego z biskupów swoich 
chcieliby zrobić szefem departamentu publi- 
cznego oświecenia. Kierownictwo spraw we- 
wnętrznych cheą oddać Zankowowi, lub też 
gubernatorowi Ikonomowi, o przejściu sądo- 
wnictwa w obce ręce nie chcą Bułgarzy nie 
wiedzieć. Jedynym jaśniejszym punktem W 
całej sytuacyi jest postępująca szybko 1 bez 
przerwy ewakuacya prowincyi przez wojska 
rossyjskie. Generał porucznik Stclypin, kto- 
rego główna kwatera od 23 maja znajduje 
sie w Sliwnie, nie szezędzi zabiegów, aby 
ukończyć ewakuacyę jeszcze przed 0znaczo- 
nym terminem. W pierwszej połowie czerw- 
ca odpłyną z Burgas 30, 16 i 5 dywizye 
piechoty z całą swoją artyleryą, kawaleryą 
j z wszystkiemi furgonami a to częścią do 
Odessy częścią zaś do Sebastopola“. 
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Mianowania. Podporucznikami 
| rezerwy mianowani w galicyjskich pułkach pie- 
| szych kadeci rezerwowi Adam Raczyński, An- 
| toni Pauli i Szymon Trug, oraz podoficer ba- 
taliouu artyloryi fortecznej nr. § Karol Rein- 
warth, 


dla Krakowa i zachodnich obwodów Galicyi wy- 
dał następującą odezwę : 

Zasady wyrażone w odezwie z 27 maja 
r. b. wydanej do wyborców przez komitet cen- 
walny wyborczy die wschodnich obwodów Ga- 
licyi. mianowicie: rozszerzenie samorządu opar- 
tego na historycznej odrębności narodu pol- 
skiego, obrona materyalnych interesów kraju i 
podniesienie jego ekonomicznego stanu, wzino- 
chienie potęgi monarchii i ubezpieczenie jej 
swobód konstytucyjnych, wreszcie solidarność 
delegacyi polskiej do Rady państwa w jej dzia- 
łaniu w tejże Radzie —są zasadami wypowie- 
dzianejni wyraźnie i wielokrotnie przez Sejm 
krajowy. zasadami, które stanowiły łącznik Sej- 
mu z delegacyą polską w Wiedniu i które ko- 
mitet nasz miał zawsze na oku w swych czyn- 
nościach lak przy dawniejszych jak i przy te- 
raźuiejszych wyborach. Przeto nie wypowiada- 
liśmy przed wyborami oddzielną odezwą tych 
zasad, uznanych przez kraj cały. Jednak dla 
naocznego ckazania łączności i jedności obu 
komitetów, a raczej obu połów komitetu cen- 
tralnego wyborczego, które wyszły z jednego i 
tego samego źródła, z koła sejmowego, oświad- 
cza komitet centralny wyborczy dla zachodnich 
obwodów Galicyi, iż podziela w zupełności wy- 
żej wyrażone zasady. 

W Krakowie 3 czerwca 1879 roku. 
W imienin komitetu centralnego wyborczego dla 
zachodnich obwodów Galicyi: 
Dr. Zyblikiewicz. Leon Chrzanowski. 


— ionsekracya ks. biskupa 
Dunsjewskiego naznaczoną została, jak już wia- 


domo, na dzień św. Trójcy, w niedzielę dnia 8! 
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czerwca. Obrzędu tego dokona jako konsekrator 
Nuncyusz Arostolski w Wiedniu Arcybiskup 
Jacobini; asystentami będą ks. biskup Stupni- 
cki z Przemyśla i ks. Gruscha, biskup polowy 
z Wiednia. Ceremonia odbędzie się w kościele 
archiprezbiteryalnym N. M. Panny, gdyż w ka- 
tedrze na Wawelu restauruje się obeenie wielki 
ołtarz. Konsekracya rozpocznie się o godzinie 8, 
poczem nastapi tegoż dnia intronizacya, t. j. ks. 
biskap prowadzony będzie procesyonalnie z ko- 
‘scola N. M Panny do katedry, gdzie przyynie 
go kapituła i duchowieństwo. Rozpoczęły sie 
już przygotowania do tej uroczystości, która bę- 
dzie miała nietylko cechę czysto kościelna, bo 
weźmie w niej udział całe miasto, wszystkie 
władze i korporacye. Spodziewany jest liczny 
zjazd duchowieństwa z całej dyecezyi i obywa- 
teli wszelkich stanów. Zapowiadają przybycie 
wielu wyższych duchownych i dygnitarzy, Nun- 
cyusz Jacobini przybywa do Krakowa dzisiaj 
pospiesznym pociągiem wiedeńskim. ks. biskup 
Gruscha w sobotę. Nuneynsz i obaj biskupi 
staną w pałacu „pod Baranami“. W kościele 
N. Panny Maryi robią już przygotowania do 
uroczystości niedzielnej; kościół ma być naj- 
wspanialej przybrany, a dla uniknięcia natło- 
ku i nieporządku wstęp do presbiterynm do- 
zwolony będzie tylko zapros zouym. 


P. Piotr Uhr -= Stebelski, 
rodem z Niemirowa, c. k. praktykant sądowy, 
otrzymał dnia 3 b. m. na wszechniecy Jagiel- 
lońskiej stopień doktora praw. 

* Aresztowamo wczoraj we Lwowie 
Romana. H, byłego sekwestratora podatko- 
wego w Tarnopolu,  ściganego listem goń- 
czym za sprzeniewierzenie zebranych podatków 
rządowych, 

* Złodziejka kościełma. Wczoraj 
aresztowano Franciszkę Geronawiez, wyrobnicę 
z Kulikowa, która w szynku zastawiła za 38 
centów obrus z ołtarza skradziony. jak nastę 
pnie sprawdzono, z cerkwi św. Mikolaja przy 
ulicy Zółkiewskiej Przed przyaresztowanieni 
swojem ukryła złodziejka w szynku swój tłu- 
moczek, w którym znaleziona stułę fioletową i 
dwa kościele obrusy. Stułę poznał zakrystyan 
kościoła arehikatedra'nego jako tę samą. którą 
dnia 24. kwietnia b. r. z kościoła skradziono. 
Niewiadoma jeszcze, z których kościołów dwa 
obrusy odebrane pochodzą. 

" Rzezimieszki skradli przedwczoraj 
na korytarzu gma hu Skarhkowskiego pni baro- 
nowej Maryi Il, z kieszeni pugilares kosztowny 
z kwotą 5 zły. i chirsteczkę batystową. Jeden 
ze złodziej, uciekając po wschodach zgubi? chu- 


steezką. Straż policyjna wyśledziła dwóch chłop- | 


ców, jako spraweów tej kradzieży, jednego z 
nich Józefa Najdę wezoraj aresztowano. 


— Br. Lionel Rothschild, gto- 
wa londyńskiego domu Rothschildów, członek 
parlamentu angielskiego i były austro-węgierski 
konsul generalny w Londynie, umarł w tem 
mieście dnia 3 b m. przeżywszy lat 71. Spad- 
kobiercą zmarłego jest syn jego Alfred obecny 
c. k. generalny konsul w Londynie. 

— Piorun w nocy na niedzielę w 
Lipniku, na Szlązku, uderzył w kościół, pocho- 
dzący z XVII wieku, który spalił się do szczętu. 


czerwca 1879 


-—-- Komitet centralmy wyborczy | 
| 
| 


| senzwtig, oskarżonych o oszustwo i nsilowane 
wymuszanie pieniędzy. Wielu kupców padło 
ofiara chciwości Rosenzwcigów. którzy pochodzą 
| z Peaztn. 
| - Straszny pożar obrócił w tych 
' dniach w perzynę miasteczko Mstów, w powie- 
cie Częstochowskim. Za 120 domów miasteczka 
ocalało zaledwie 20. W gruzach znaleziono 
i trzy zwęglone trupy. Nie na tem wszakże ko- 


| 


| niee klęski. Ogień przerzucił się na pobliskie 
wioski Waneerzów i (egielnię, gdzie takže 
| <gorzało kilkanaście domów. — Według dzien- 
j ników rossyjskich, w mieście guberniałnem 
i Ufie zdarzają się poźary nieledwie codziennie, 
a niekiedy nawel po kilka razy na dzień, 

— D wybuchu Etny ogłusza me- 
teorolog prof. O. Silvestri w dziennikach wło- 
| skich następujące szczegóły: Z dniem 22 maja 
erupeye Etny weszły w nową fazę. Wybuch 
| wulkaniczny zyskał na rozmiarach w skutek 
į utworzenia się w ostatnich dniach jednego no- 
| wego krateru w kotlinie erupcyjnej, a miano- 
| wicie w najgłębszym punkcie tejże. Krater ten 
wśród rozgłośnego huku wyrzuca wielką ilość 
bardzo gęstego płynu, który w pierwszym okre- 
sie zjawiska wydawał dużo pary. Płyn ten wy- 
dobywa się z czeiuści już to w kształcie wo- 
dotrysku już jaku prosty słup, dochodzący ośmiu 
metrów wysokości, a nareszcie w kształcie du- 
Żych, gazami wypełnionych baniek, rozszerzają- 
| cych się ciągle, dopóki z hukiem nie pękną. 
| Masa, jaka już wypłynęła Ą krateru, utworzyła 
bagnisty strumień, rozszerzający się ciągle na 
okoliczne pola i wypełniający powoli kanały 
odwodniające, które pola owe przecinają. Dłn- 
gość strumienia lawy wynosiła 6 blisko kilo- 
metrów. Rzecz prosta, że ludność okoliczna, a 
| zwłaszcza właściciele ziemi, nad strumieniem 
|lawy położonej, z największą obawą spoglądają 
| na rozwój zjawiska i wspomagają się wzajemnie 
| w przedsięwziętych środkach ochronnych, wzno- 
| sząc w najbardziej zagrożonych miejscach tamy 
| 2 kamienia. Prof. Silvestri utrzymuje, że obe- 
jena faza wybuchu Etuy stanowi niejako prze- 
; silenie w sześciomiesięcznej akeyi tego wulkanu. 
| Z Messyny donoszą dnia 29 maja: Przed trze- 
tma dniami rozpadła się nagle góra na półno- 
| eno-zachoduim swym stoku pomiędzy Bronte a 
| Randazzo. Otoczyły ją olbrzymie kłęby pary i 
dymu, świadczące o potędze ognia, który wre w 
trzewach tego ziemnego olbrzyma. W około, 
aż da Taorminy i Katanii ziemia d:żała nie- 
ustannie wśród dudnienia, jak gdyby z pod 
ziemi dobywały się echa szalejącej burzy nie- 
widzialnej. Największe przerażenie ogarnęło mie- 
nńców. Dnia 27 maja wieczorem na półno- 
j eno-wschodnim stoku góry, ku Fiedemonte , 
|rozwarły się dwa nowe kratery, z których wy- 
soko pod obłoki strzelały słupy ogniste, W no- 
icy na 28 maja z wszystkich otworów góry na- 
|raz dobywać się zaczęły niezmierue masy po- 
piołu, które w groźnych obłokach, niesione wia- 
| irem południowo-zachodnim ciągnęły po nad 
niwy wschodniego wybrzeża Sycylii, pokrywając 
subtelnym, metalicznym pyłem całą okolicę aż 
| do Messyny i dalej za zatoką Givia niektóre 
ice kalabryi. Opadający popiół wulkaniczny 
(utworzył w Messynie warstwę grubą 2 linie, 
w T[aorminie już 2 cale a w Randazzo i hiv- 
guaglossa dwie stopy! Z tych ostatnich miej- 
í Scowości zaczęła już ludność uciekać z całym 
| swym dobytkiem w obawie, ażeby czarny po- 

piół nie pogrzebał jej całkiem, jak niegdyś mie- 
szkańców Herkulanum i Pompei. Dnia 28 maja 
z Taorminy nie zgoła nie widziano góry, okry- 
tej w ponure obłoki, a słońce zaledwie zdo- 
a się cokolwiek przebić przez napełniające 
| powietrze subtelne cząsteczki popiołu. Tegoż 
| dnia około godziny 9 nagle rozjaśniło się nieba 
ji przybyłym tłumnie z Messyny i Katanii do 
| Taorminy ciekawym przedstawił się niezrówna- 
ny widok na wulkan. Z nowych kraterów jeden 
: tylko wtedy był czynny wyrzucając nieustannie 
wysokie słupy płomieni, natomiast w miejscu 
| pierwotnej erupcyi ujrzane trzy całkiem świeże 
| czeluści, z których środkowa zionęła oguiem 
z niezmierną gwaltownością. Nareszcie dnia 
|29 maja rano znowu gęsty obłok okrywał gó- 
| rę tak, że nie można hylo zgoła widzieć, w jakim 
f stanie znajdują się kratery. Jednakże grzmoty, 
łoskoty i dudnienie podziemne, wzrastając od 
dnia 22 maja nieustannie, trwało jeszcze cią- 
„gle, z czego można było wnosić, Że czynność 
| wnlkanu vie osłabła wcale. Tylka deszcz po- 
i piou nie był jnż taki gęsty i zapowne coraz 
| więcej będzie się przerzedzać, stanowi howiem 
|w ogólności tylko pierwszy moment zjawiska 
| wybuchu wulkanicznego. Drugim 
jest zwykłe wyrzucanie lawy i palne grozy sta- 
| ezania się tejże ku nizinom. 


l 


inosi Pos. Zig, w wielkich rojach na polach 
| wsi Mamlice i Augustowo, niedaleko granicy 
į powiatu inowrocławskiego, kierując się ku za- 
- chodowi na Lubostroń i Obielewo. WTadze pru- 
skie zarządziły wszelkie środki, celem wytępie- 
'nia strasznego owadu. Jak się zdaje szarańcza 
; nie przybyła tam z sąsiedniego Królestwa Pol- 
| skiego, lecz pochodzi z jaj po rojach, które w 
| roku zeszłym nawiedziły niektóre okolice Księ- 
| stwa. — Według dzienników  rossyjskich sza- 
` rańcza grozi zniszczeniem gubernii Elizabet- 
polskiej. Z początku zachowały się tam władze 
i ludność obojętnie wobec zagrażającej klęski i 


momentem ' 


— Szarańcza pojawiła się jak du- 


miernie, wtarguał nawet do ogrodów miejskich, 
zacząl niszczyć winniee i wszelką roślinność, 
a ulice i dziedzińce pokrył grubą warstwą. 
Kiedy nareszcie zarządzono tępienie owadu, lud 
prosty, po największej części mabometański, 
pełen przesądów nie chciał hrać udziału w tej 
| pracy. uważając za grzech tępienie szarańczy. 
| Policya wydała przeto rozkaz, że każdy mie- 
| szkauiec winien dostawić w pewnym przeciągu 
| czasu dwa pudy zabitej szarańczy. Wszystkie 
kanały napełnione są tym owadem, tak. że 
wody pić nie można. Wiele rodzin nie mogło przez 
cały tydzień ani gotować, ani chleba piec, gdyż 
domy i piece przepełniona były owadem. Du- 
chowieństwo uważało tę klęskę za karę boską 
i odprawiało cały tydzień nabożeństwa dla od- 
wrócebia tej kary. Archimandryta z duchowień- 
stwem i deputacyą ludu udał się do kościoła 
wsi Goraszmad i wziąwszy złtamtąd relikwie 
św. Jakóba w procesyi obnosił je naokoło mia- 
sta. Wszędzie pełno zabitej szarańczy, która 
gnije i powietrze wyzicwami zaraża. zkąd łatwo 
różne mogą powstać choroby. 


Rada miasta Lwowa. 


(Posiedzenie z dnia 5 maja.) 


(K) Posiedzenie rozpoczęło się od dwóch 
jaterpelacyj. Na pierwszą, odnoszącą się do 
kwestyi: ezy po dokonanej rekonstrukcji 
Rynku targ codzienny przeniesiony ztamtąd 
na plac Strzelecki, wróci na Ryre', odpo- 
wada przewodniczący p. Jasiński, że 
dotychczas żadnego w tym względzie nie 
przedstawiono wiiosku aui ze strony magi- 
stratu, ani w Radzie, gdyby więc misla na- 
stąpić jaka zmiana, Rada sama będzie ją mu- 
sisła uchw:]ć. P. przewodniczący otrzymał 
już przed kilkoma dniami petycję, podpisa- 
ną przez właścicieli realności w Rynku z zs- 
strzeżeniem praw ich wchec odbyw jącego 
się od niepamiętnych czasów targu na placu 
rynkowym. Obawy ich jednak dotychczas 
nie mają podstawy, ponieważ terg z Rynku 
przeniesiony został tylko czasowo, aż do u- 
kończenia przebrukowania, co wyraźnie po- 
wiedziare było w odnośnem ogłoszeniu ma- 
gistratu. 

Ważniejsza nierównie sprawa była 
przedmiotem drugiej interpelacyi. W trzech 
bezpośrednio przylegających do siebie do- 
mach. stanowiących róg ulicy Halickiej i Ka- 
miennej. naprzeciw gmachu nowego gimna- 
zyum polskiego zapanował tyfus tak, że w 
ostatnich dniach z mieszkańców rzeczonych 
kamienie 6 osób zostało dotkniętych tą cho- 
robą, która tedy widoeznie występuje już tu- 
taj nagminnie. Kilka wypadków tyfnsu zda- 
rzyło się także w sąsiedztwie kasy oszczę- 
ności. Imterpelant więc, dr Czyżewicez. 
zapytuje, czy wobec faktu tworzenia się w 
mieście niejako ognisk epidemicznych zarzą- 
dzone zostały ze strony władzy sanitarnej 
właściwe środki zarudcze. jak zbadanie i o- 
czyszczenie kanałów, desinfekcya, analiza 
wody w najbliższych studniach i t. d. Na 
tę interpelacyę odpowiada p. przewodni- 
czący, że już dawno wydał do wszystkich 
bez wyjątku w mieście praktykujących leka- 
rzy odezwę z prośbą, ażeby o każdym do- 
strzeżonym wypadku zaraźliwej choroby lub 
niekorzystnej zm'any w sanitarnych stosun- 
kach miasta w najprostszy sposób, t. j. za 
pomocą karty korespondencyjnej, bezzwło- 
cznie zawiadamiali prezydyum magistratu, 
dotychczas jednak otrzymał jedno tylko za- 
wiadomienie tego rodzaju, mianowicie d 3. 
|bm. od dra Bnlikowskiego, który do- 
niósł właśnie o wypadkach tylnsu na Hali- 
| ckiem Magistrat też bezzwłocznie zarządził re- 
,wizyę a ewentualnie oczyszczenie i desinfek- 
|cyę nawiedzonych chorobą domów, oraz u- 
|ezynił wszystko, co w porozumieniu z fizy- € 
|kiem miejskim uznał za właściwe i konie- 
'ezna w (ym wypadku. Zarządzono też anali- 
zę wody ze studni miejskiej naprzeciw domu 
hr Badeniego, z której czerpią mieszkańcy 
nawiedzonych chorobą domów: woda ta jed- 
(nak pochodzi ze zdrowych źródeł miejskich 
„na Pohułance. W końcu uspokaja p. prze- 
| wodniezący Rade zapewnieniem, iż o ile jego 
i informacye sięgają. przebieg chorohy tyfuso- 
(wej we wszystkich wypadkach. które dały 
| powód do interpelacyi, jest łagodny, i że w 
ogólności śmiertelnych wypadków tyfusu by- 
ło w całem mieście od marca tylko trzy, a 
w zeszłym tygodniu tylko jeden. Na odno- 
sue teź zapytanie radnego dra (ierstmana 
odpowiada p. przewodniczący. że wychodki 
w szkola realnej, w których konstrnkcya o- 
| kazala się wadliwą, bedą rekonstrnowane. 

_ Z porządku „dziennego Rada zgodnie z 
»nioskami <okcyi V uchwala przyjęcie do 
gminy pp. Eliasza, portyera w łazienkach św. 
, Anny i Stanisława Pistowskiego, krawca. za 
opłatę po 20 zl., oraz przyznaje obywatelstwo 
miejskie pp. Frdynandowj (trossowi, cukier- 
URE: 1 wspomoionemu p. Stanisławowi 

iatowskiemu, za opłatą pa 100 zł. Rada 
przyjmuje także kilka wniosków sekcyj JII 
w drobnych sprawach budowniczych zmie- 
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rzających do utrzymania powagi przepisów, | osobistością. Ja byłem dyrektorem admini- ką przysługę oddał nam wówczas p. Strauss, | 


które obowiązywać powinny właścicieli real- stracyjnym i odsuwałem się od wszelkiej 
ności ze wzgłędu na porządek i bezpieczeń - | czynności na zewnątrz. Milionów nikt z nas, 
stwo miasta, oraz po długicj dyskusyi wnis- | począwszy od dr. Ozemeryńskiego, nie obie- 
sek sekcyi o przyjęcie oferty Towarzystwa | cywał, Ja byłem zawsze ud.nia, że pozy- 


przemysłowego na dostawę kilkudziesięciu 
metrów kubicznych żwiru pod bruki w ryn- 
ku i szutru rzecznego na drogi. 
Przedsiębiorstwo kolei konnej przedło- 
żyło magistratowi podział tejże kolei na 
sekcye, t. j. porządek stacyj, oraz taryfę ja- 
zdy. Sekeya III i II zbadały te projekta i 
przez radnego p. Wierzbickiego przed- 
stawiają swe wnioski odmienne. Co do tary- 
fy przedsiębiorstwo xie trzymało się granice 
zastrzeżonych w kontrakcie, który powiada, 


skanie znaczniejszych funduszów będzie po- 
łączone z wielkiemi trudami, nie mogłem 
tedy mówić o milionach. Zarzuca nam o- 
skarżenie, że tailiśmy listy i korespondencye 
przed urzędnikami i że rada zawisdoweza 
nie wiedziała, co się dzieje. Przeczę temu 
stanowczo. Komitet wykonawczy był zawsze 
o wszystkiem poinformowany, a według sta- 
tutu był odpowiedzialnym wobec rady za- 
wiadowczej. Dziwnym wydaje mi się zarzut, 
i że urzędników nie wtajemniczaliśmy w se- 


kreta dyrekcyi. Czyliż urzędnik podrzędny 
w innych zakładach jest kiedy poinforimo- 
wany o tem, co w ważnych sprawach finan- 
sowych dzieje się w dyrekcyi? Twierdzę, że 
przed komitetem wykonawczym nie mieliśmy 
żadnych tajemnie, a jeżeli kiedy jakaś spra- 
wa pozostała w tajemnicy, to tylko w sku- 


że maksymalna epłata za jazdę II klasą wy- 
nosić ma 15 ct., a I klasą 20 centów, i nie- 
racyonaloio rozłożyło opłaty od 6 do 20 ct., | 
należy więc nie przyjąć tej taryfy. Podział 
linii kolejowej proponuje przedsiębiorstwo na- 
stępujący: z dworca kolei Ksrola Ludwika | 
do koszar Ferdynanda, od koszar tyeh na A ! 
plac Gołuchowskich, z placu tego na plac |tek decyzyi komitetu wykonawczego. | 

Bernardyński, dalej z placu Gołuchowskich | Zarzut prosuratoryi, że drukowaliśmy 
do kościoła Bazylianów a z tamtąd do ro- |po gazetach hymny pochwalne o naszych 
gatki żółkiewskiej; przeciwnie zaś magi- zasługach. i że umieszezaliśmy artykuły uie- 
strat oraz sekcye trzecia i druga propo- prawdziwe, jest niesłuszny. Nigdy nie wpły- 
nują taki podział: z dworca Karola Ludwika wałem na to, ażeby o mnie albo o Sadow- 
na plae Gołuchowskieh, z placu tego na plac , skim dobrze pisano, Spitzerowi nie kazałem 
Bernardyński, dalej z placu Gołuchowskich nigdy pisać o sobie. % drugiej strony mu; 
do dworca na Podzamezu a ztamtąd do ro- | sieliśmy jednak jeszeze przez czas jakiś 
gatki Żółkiewskiej. Rada przyjmuje wnioski | umieszczać anonse w dziennikach wiedeń - 
sekcyi IIl, tak w sprawie podziału i taryfy | skich. Było to rzeczą niemożliwą zerwać 
kolei konnej, jakoteż względem zasklepienia odrazu z dziennikami, ale proszę nie zapo- 
w tym roku Pełtwi na długość 20 metrów | minać, że zredukowaliśmy znacznie koszta 
na ulicy akademickiej. Koszta zasklepienia | 'msercyjne, bo z 18,000 na 4000 a później 
wynosić będą przeszło 8.000 złr., która to na 1000 zł. Lwowskie pisma nie raczyły 
suma znajduje pokrycie w skombinowanych 0 nas wspominać, chyba tylko ujemnie. Za- 


pozycyach budżetowych. Właściciel realności 
przy ulicy Akademickiej, p. Sznajder, oświad- 
czył się z gotowością przyczynienia się kwo- 
tą 500 złr. do kosztów tej budowy. 

W końcu przyjęła Rada po długiej, nie- 
kiedy namiętnej dyskusyi wniosek sekcyi II 
względem sposobu czyszczenia miasta na za- 
sadzie przymusowego wywozu śmiecia z do- 
mów. Sposób ten w pierwszym kwartale r. b. 
okazał się najtańszym, kosztował bowiem 


tylko 2097 złr., podczas gdy preliminowano | 


na ten cel na podstawie dawniej praktykowa- 
nego sposobu 4597 złr. Repartycja kosztów 
czyszczenia na pojedyńczych właścicieli real- 
ności, dokonywana będzie co pół roku z dołu. 
Koszt administracyi przyjęto w wysokości 10 
pr. ogólnej cyfry. 


Z Izby sądowej. 


(Lwowskie Towarzystwo kredytowe 
miejskie). 
(Dwunasty dzień rozprawy). 

(L) Oskarżony p. Pini wnosił dalszą 
obronę: Muszę jeszcze powrócić do bilansu, 
o którym twiedzi prokuratorya, że jest fałszy- 
wy. Muszę tę rzecz tak postawić: Jeżeli ku- 
piec jaki zamierza otworzyć sklep, to, jak 
wiadomo, ma znaczne wydatki na urządze- 
nie i wprowadzenie interesu w ruch. Te wy- 
datki w pierwszej chwili są oczywiście sta- 
nem biernym, ale nikt nie zechce twierdzić, 
ażeby nim były rzeczywiście. Wszakże te wy- 
datki były niezbędne, ażeby ten sklep po- 
wstał, ażeby interes wszedł w ruch. Ale 
wydatki takie amortyzują się zwolna w prze- 
ciągu kilku lat, jeżeli interes prosperuje, i 
tym sposobem stają się slanem czynnym. 
Jeszcze nikt nie słyszał, ażeby kupiec roz- 
poczynający interes uważał koszta urządze- 
nia za stan bierny swojego majątku. Tylko 
wówczas stają się one stanem biernym, je- 
żeli interes nie presperuje, lecz upada. Gdy- 
byśmy więc byli mieli zamiar likwidować, 
to owe dwie sumy o których wspomina p. 
prokurator, należałoby było umieścić w sta- 
nie biernym. Ale my nie mieli zamiaru i 
dlatego też figurują obie kwoty w stanie 
czynnym. Jeden zarzut prokuratoryi jest na 
oko słusznym, a mianowicie, że koszta in- 
westytury podzieliliśmy na dwie części a 
mianowicie na sumę 65.012 zł., którą umie- 
ściliśmy pod tytułem „zaliczki udzielone na 
pożyczki hipoteczne“ i na sumę 37.075 zł., 
której daliśmy tytuł „sałdo kosztów założe- 
nia i kosztów pierwszego urządzenia.“ Ale 
podział ten ma swoje słuszne powody ; zro- 
biliśmy go, bo pierwsza suma miała być a- 
mortyzowaną przez dłużników, którzy brali 
pożyczki hipoteczne a druga przez ogół na- 
szych dłużników. Zarzuca nam dalej oskar- 
żenie, że rozmaitemi sposobami łudziliśmy 
radę zawiadowczą i że oszukana przez nas 
rada oddała nam cały ster. Składam solenne 
zapewnienie, ża z naszej strony nie było ża- 
dnego łudzenia. Łudzenie miałem rozpocząć 
od proponowania Sadowskiego na dyrektora. 
Tak nie było. Dopiero gdy książę Sapieha 
wspomniał o Sadowskim przed Orzechow- 
skim, pojechałem do Podwołoczysk, ażeby za- 
pytać go, czyby nie objął dyrekcyi? Z po- 
czątku chcieliśmy pozyskać Milowicza na 
dyrektora administracyjnego, ale była pre- 
samcya, ża Sadowski jest odpowiedniejszą 


| rzuca nam także prokuratorya, że pędziliśmy 
i kurs na giełdzie. Ależ to było naszym obo- 
,wiązkiem. Wszakże każda instytucya, która 
ma walory targowe, musi czuwać nad ich 
kursem na targu, tudzież nad dobrą opinią 
o tych walorach. Ktoś (może nazwisko jego 
(wyjdzie na jaw przy rozprawie) sprzedawał 
listy nasze w Wiedniu po kursie 65 za sto. 
I Na targ rzucono takich listów na 10 000 zł. 
| Sadowski musiał tedy przyjąć agenta, który - 
by czuwał nad naszemi listami na giełdzie. 
La muszę podnieść zasługi Spitzera, który 
w interesie Towarzystwa, celem podniesienia 
kursu listów, zakupił z znajomym agentami 
pewną partyę. Efekta najlepszego zakładu 
| muszą upaśc, jeżeli dostaną się na giełdę i 
|nie znajdą tam kupców. Nam brakowało 
targu na giełdzie, musieliśmy więc przyjąć 
agenta, któryby czuwał nad naszymi efai- 
tami. 

Teraz przechodzę do skutków walnego 
zgromadzenia. W tej mierze zarzuca nam 
oskarżenie, że po walnem zgromadzeniu wy- 
syłaliśmy agentów i rozpisywali kłamliwe 
wieści o jego rezultatach. żeśmy wabili lu- 
dzi podstępem. Na to odpowiem tylko tyle, 
że po odczytaniu okólników naszych i po 
wysłuchaniu agentów. przyjdziecie panowie 
do innego przekonania. Mieliśmy silne prze- 
konanie, że 16,000 członków podtrzyma in- 
stytucyę, która ma przyszłość przed sobą. 
W myśl uchwał walnego zgromadzeria było 
naszym obowiązkiem wzywać publiczność 
do przystępowania do Towarzystwa. Musie- 
liśmy próbować wszeikich sposobów, ale 
z drugiej strony byliśmy zawsze gotowi od- 
stąpić miejsca nasze innym, którzyby lepiej 
rzecz całą poprowadzili. 

W sprawie lombardów powiem tylko 
tyle, że w całej radzie było przekonanie, iż 
mamy prawo lombardować nasze listy. Lom- 
bardował je tedy Sadowski, Bałutowski i ja. 
Znacznie później zwrócił naszą uwagę buch- 
halter Wolski, że te listy nie mogą być 
lombardowane, ale tę uwagę zbił drugi 
buchhalter Fawrowski, który twierdził wręcz 
przeciwnie. Adwokaci, zasiadający w radzie. 
jak dr. Czemeryński, dr. Popiel] i dr. Ma- 
jewski, byli zdania, że listy nasze mogą być 
lombardowane. Byliśmy tedy przekonani. że 
robimy dobrze. Moszę się tn zastrzedz prze- 
ciw twierdzeniu, jakoby te listy nie miały 
pokrycia i są tylko makulaturą. Ze nie są 
nią, dowodzi fakt, że sam kurator masy mu- 
si się dzisiaj jeszcze z niemi liczyć. Wszak- 
że w myśl $ 45 statutów stoją za temi li- 
stami wszystkie subskrybowane udziały, je- 
szcze nie ściągnięte. (o do mnie, muszę 
oświadczyć, że złombardowałem nie wiele 
listów. W nawiązaniu bowiem stosunków z 
firmą Grin & Garvoglio w Wiedniu byłem 
tylko pośrednikiem, bo sprawa ta została 
załatwiona w drodze pisemnej. W kasie 
oszczędności w Marburgu dałem w lombard 
listów na 20.000 zł., nie wiem jednak, ile 
listów z tej partyi sprzedano rzeczywiście. 
Tyle na moje usprawiedliwienie. 

Tu następuje mała przerwa. Oskar- 
żony utrzymuje, że jest znużony. 

Po przerwie stawiap. przewodniczą- 
cy następujące wezwanie: Opowiedz nam 
pan szczegóły z swojej ezynności w Wiedniu 
w jesieni r. 1876. > 

Osk. Wyjechałem do Wiednia z Fa- 
wrowskim. On miał działać, a ja byłem jego 
| pomocnikiem. Powodem podróży był hr. Ko- 
ziebrodzki, który przez swoich agentów 
sprzedawał listy po kursie 65 od sta. Wiel- 


Osk. Był w celu zawarcia k ntraktu z 
Towarzystwem. 


zawiadamiając dyrekcyę o tych manipula- 
Przew. Sadowski zeznał w śledztwie, 


cyach szkodliwych dla zakładu. Przyjechaw- | 


szy do Wiednia, przekonaliśmy się, że ta! 


szkodliwa manipulacya była wywołaną przez 
agentów hrabiego. Jadąc wówezas do Wied- 
nia, nie otrzymałem od dyrekcyi specyalnego 
polecenia co do rozwiązania kontraktu z kon- 
soreyum wiedeńskiem. Ale będac na miej- 
seu dowiedziałem się o rozmaitych rzeczach, 
które nasunęły mi podejrzenie, że kontrakt 
mll listopada 1875, zawarty między delega- 
tami a konsorcyum, nie jest całkiem na miej- 
seu. (Zaznaczyć tu wypada, że z uwagi na 
obecnych konsortów wiedeńskich, mówi o- 
skarżony po niemiecku; przyp. sprawozżd.) 
Z początku byłem przekonany, że nie da się 
w tej mierze nie zrobić, chociaż w pierw- 
szym rzędzie miałem tylko podejrzenie co 
do owych 10.000 złr. wydanych na reklamy 
dziennikarskie. Zdawało mi się, że delegaci 
lwowscy byliby nierównie lepiej zrobili, gdy- 
by z owych 80.000 złr. przeznaczonych na 
wszystkie sprawy dziennikarskie, byl! zosta- 
wili 20.000 złr. u Laudauera na podtrzyma- 
nie kursu listów dłużnych a tylko 10.000 
złr. użyli na cele dziennikarskie. 

Przewodniczący czyni uwagw, że 
w śledztwie zeznał oskarżony, jako powiedział 
mu Spitzer, że nie otrzymał owych 10.000 złr. 

Osk. Wydała mi się także niesłuszną 
tozycya faux- frais. Przekonawszy się tedy, że 
kontrakt jest szkodliwy dla 'Tow. i że kon- 
sortowie nie są w stanie dopełnić warun- 
ków w nim zawartych, zaproponowałem im 
rozwiązanie koutraktu. Z uznaniem muszę 
podnieść, że konsortowie przystali chętnie 
na tę propozycyę. Z całą tą sprawą zwie- 
rzyłem się przed Dubem i od niego dowie- 
działem się o rozmaitych czynach delegatów 
poprzednich. Jeszcze we Lwowie powiedział 
mi dr Czemeryński, że Strauss wziął pewną 
sumę na świętopietrze. Gdy o to zabytałem 
Straussa, odpowiedział mi, że zgoła nie nie 
wie o takiej sumie na świętopietrze. Powta- 
rzam, że bez grożby z naszej strony przy- 
stali konsortowie na rozwiązanie kontraktu 
i cełem dopełnienia formalności wezwali do 
porady dr. Neudę, a my dr. Dunieekiego. O- 
statecznym rezultatem bvło, że konsortowie 
zwrócili Towarzystwu 18.500 złr. Żyjąc w 
bliższych stosunkach z Dubem, dowiedzia- 
łem się od niego, że uzyskanie kotowania 
jest jego wyłączną zasługą. Zdawało mi się, 
że Dub mówi prawdę. Podejrzenia powzięte 
na podstawie opowiadań Duba, zakomuniko- 
waiem listownie dr. Czemeryńskiemu. Na 
Sanem zgromadzeniu oświadezyliśmy wy- 
raźnie, że sprawa z delegatami (Czemeryń- 
skim i Pisarezukiem) jest już załatwiona i 
że do nich nie mamy już żadnej pretensji. 
Oto wszystko, co w tej sprawie mogę po- 
wiedzieć. 

Przewodniczący. Ale powiedz nam 
pan jeszcze, jakim sposobem odebraliście pa 
nowie dr. (zemeryńskiemu i Pisacczukowi 
przyznane im dawniej wynagrodzenie w kwo- 
cie 38.000 złr. 

Osk. Co do układów z Ozemeryńskim 
i Pisarczukiem, wiem tylko tyle, ile o tej 
sprawie mówiłem z Sadowskim. Mogę tylko 
tyle powiedzieć, że dr. Czemeryński obowią- 
zał się aktem notaryalnym zwrócić Towa- 
rzystwu 5000 złr. Co do świętopietrza, mu- 
szę wyznać, że z początku rodejrzywałem o 
to Pisarczuka, ale przekonałem się, że tem 
podejrzeniem zrobiłem mu wielką krzywdę. 
Co do zwrotu 700 złr. przez Pisarczuka, nie 
mogę dać żadnego wyjaśnienia. 

Przew. Pomówmy teraz nieco bliżej 
v tem świętopietrzu. W rachunkach dr. Cze- 
imeryńskiego niema o świętopirtrzu żadnej 
wzmianki. Zkądze tedy dowiedziałeś się pan 
o niem ? 

Osk. Wiedziała o tem cała rada; z 
początku wspomniano coś o 5000 zł. na 
ten cel a później zredukowano tę sumę na 
1000 zł. 

Przewodniezący. Czy dr. Czeme- 
ryński mówił panu, że dał Straussowi 1000 
zł. na świętopietrze ? 

Osk. Tak jest. Ale gdy Strauss powie- 
dział mi w Wiedniu, że nie nie wie o podo 
bnej sumie, skierowałem moje podejrzenie 
przeciw dr. Czemeryńskiemu. 

Przewodn. W jakim kierunku uwa- 
Żałeś pan kontrakt z 11 listopada 1875 za 
uciążliwy dla Towarzystwa ? 

Osk. Byliśmy nim skrępowani; nie 
mogliśmy nie robić, bo prawo lombardowa- 
nia i sprzedaży listów spoczywało wyłącznie 
w rękach konsortów i za to musieliśmy kon- 
sortom płacić prowizyę. Ale musieliśmy im 
płacić prowizyę także za to, czego niezrobili. 
I rzeczywiście, płaciliśmy im prowizye od 
sprzedaży listów dokonanej przez nas, bez 
ich pomocy. 

Przew. (zy przed rozwiązaniem kon- 
traktu z konsorcyum były jakie lombardy, 
n. p. u. Tanda? I czy od tych lombar- 
dów zapłaciło Towarzystwo prowizyę kon- 
sortom ? 

Oskarżomy. Nie pamiętam tej dro- 
bnostki. 


Przewod. zy Weissweiler byl we 


Lwowie. 


że także chciał zerwać kontrakt z konsor- 
cyum i że konsorcyum przysłało w tym celu 
Weissweilera do Lwowa. 

Osk. Nie o tem nie wiem. 

Radca p. Buschak. Zkąd panu wia- 
domo, że w myśl kontraktu miało Towarzy- 
stwo płacić konsortom także prowizye od 
lombardu albo sprzedaży listów dłużnych, 
dokonanych bez interwencyi konsortów ? Dr. 
Czemeryński utrzymuje, że to nie prawda. 

Osk. Ja mam takie przekonanie Rv- 
biono nawet pewnego czasu w dyrekcyi spis 
listów dłużnych we Lwowie lombardowanych, 
na to tylko, aby od tych listow zapłacić 
konsortom prowizyę. Zresztą było ogólne za- 
patrywanie, że Towarzystwo musi płacić kon- 
sortom prowizyę także wtedy, jeżeli da w 
lombard albo sprzeda listy bez interwencyi 
konsortów. 

Przew. odczytuje ponownie kontrakt 
i konstatuje, że nie ma w nim wyraź- 
nego postanowienia w tej mierze. Qzy są- 
dzisz pan, że prowizye stypulowene w kon- 
trakcie były uciążliwe dla Towarzystwa ? 

Osk. (i co mówią, że płacili '4 pre. 
tytułem prowizyi, minęli się z prawdą. Ni- 
ską prowizyę może płacić tylko zakład, któ- 
rego efekta są poszukiwane, ale nie Towa- 
rzystwo dopiero powstające. Prowizye przy- 
znane konsortom były zawsze uciążliwe, bo 
kurs listów wynosić miał w myśl kontraktu 
90 a od tej sumy odtrącić należy 6 pre 
prowizyę, zostaje więc 84 od sta. Ale jest 
to tylko moje subjektywne zapatrywanie. By- 
ły one wysokie, ale dały się jeszcze pogo- 
dzić z interesami Tow. 

Przew. W kontrakcie jest mowa także 
o fauac-fras. Czy był to ciężar? 

Osk. Nie mogłem zbadać rzeczywistych 
powodów, dla których dano 8.000 złr. tytu- 
łem faua-frais. Wszystko zrobił dr. Dub, 
który kazał sobie dobrze zapłacić; nie poj- 
muję więc, za co wzięli konsortowie 8.000 złr. 
Nie wiem, czy mieli jeszcze jakie inne wy- 
datki. 

Przew. Dub mógł panu powiedzieć. 
że był czynny tylko przy kotowaniu: ale 
były jeszcze wydatki przy finansowanin. 

Osk. Dub był czynnym także przy 
finansowaniu. 

Przew. Może jeszcze jaki inny punkt 
kontraktu uważasz pan za uciążliwy, bo w 
sprawozdaniu z czynności dyrekcji za r. 1876 
odczytanem na walnem zgromadzeniu d. 29 
kwietnia 1877 jest taki ustęp: „Zawarto kon- 
trakt z ludźmi, którzy nie dawali ani morai- 
nej ani materyalnej gwarancji, że dopełnią 
zobowiązań” i t. d. 

Osk. Nie mogliśmy się swobodnie po- 
ruszać. Zresztą to, co nam powiedziano w 
Wiedniu o Arnsteinie i Strausie, o ich so- 
cyalnem stanowisku, nie opiewało bardzo ko- 
rzystnie i usprawiedliwiało w zupełności u- 
mieszczenie w sprawozdaniu powyższej uwagi. 
Nadmienić tu muszę, że sprawozdanie pisał 
Sadowski a nie ja. 

Przew. W Wiedniu pozyskaliście dr. 
Dunieckiego; w jakim celu? 

Osk. Nie ja nawiązywałem stosunek z 
Dunieckim, lecz on sam, za pośrednictwem 
hr. Koziebrodzkiego zaproponował pozyskanie 
dla naszej sprawy p. Zygmunta Kaczkowskie- 
go, który jednak nie przyjął oferty, poczem 
zawarliśmy kontrakt z samym dr. Dunieckim, 
celem popierania naszych interesów co do 
lisów dłużnych. 

Przew. Kto układał bilans przed wal- 
nem zgromadzeniem ? 

Osk. Ławrowski i Wołoszynowicz. 

Przew. W tym bilansie są takie po- 
zycye: „Zaliczki na pożyczki hipoteczne 
65.012 złr.* [Tymczasem wiemy, że nie były 
to zaliczki na pożyezki hipoteczne, lecz Ko- 
szta założenia. Kto zarządził taką zmia- 
nę tytułu? 

O sk. Mówił mi Wołoszynowicz, że u- 
czynił to Tawrowski na postawie uchwały 
rady. 

Przew. Tu chodzi o to, dlaczego u- 
mieszczono tę sumę pod napisem „zaliczki 
it. d“ — skoro były to pieniądze wydane 
na finansowanie, na reklamy dziennikarskie, 
IG p? 

Osk. Nie mogę z tego zdać sprawy, 
niech na to pytanie odpowie Tiawrowski. 

Przew. Ale co więcej, na 5 stronni- 
cy tego bilansu jest nawet podana liczba 
osób (34 i 888), pomiędzy których miała 
być rozdzieloną powyższa suma tytułem za- 
liczek na pożyczki hipoteczne, gdy tymczasem 
sam pan przyznałeś na wstępie swej obrony, 
że na sumę 65.012 zł. składają się koszta 
założenia. 

Osk. Nie mogę dać wyjaśnienia; niech 
to wyjaśni Ławrowski. 

Przewod. Ja muszę panu przedsta- 
wić tę rzecz, bo na wstępie swojej obrony 
wypowiedziałeś pan zdziwienie: „jakim spo- 
sobem może prokurator twierdzić, że bilans 
jest sfałszowany — skoro nie jest sfałszo- 
wany* — a tu jak pan widzisz — mamy 


| jedną taką pozycyę sfułszowaną a drugą ta- 


xa pozycyę w sumie 87,075 zł. umieszczona 
pod tytułem: saldo kosztów założenia i t. p, 


Nastąpiła kwestya pokrycia listów dłu- 
żnych. 

Oskarżony: Jeżeli chcecie pano- 
wie dowiedzieć sie odemnie czegoś w spra- 
wie pokrycia listów dłużnych, to oświadczam 
xn góry, że niczego się nie dowiecie, bo ja 
miałem tylko sprawy administracyjne; oska- 
rżony mniema, że ostatni posiadacze listów 
dłażnych nie nie stracą. Dalej podnosi oskar- 
żony ciężka pracę, jaką miał w dyrekcji. 

Przewod. Ja tego nie pojmuję. 
W czasie waszego urzędowania nie było 
żadnych interesów, nie było więc i roboty. 
Zkądże więc nagle bierze się taka ciężka 
praca, i na co trzymaliście tylu urzędników? 

Osk. Była niesłychana praca. zmar- 
twienia i kłopoty. Korespondencya źmudna... 

Przewod. My tu wiemy, że jeden 
z urzędników, pozostający od dłuższego cza- 
su w biurze, wniósł prośbę do dyrekcji, 
ażeby już raz zatrudniła go w sposób odpo 
wiedni. Tym urzędnikiem jest pan Michał 
Dabrowski. 

Osk. To speeyalność. Ja proszę w. try- 
bunału, ażeby mi wolno było nie mówić nie 
o tym urzędniku. Niechaj o nim mówią 
akta, 

Przew. Qzy na walnem zgromadze- 
niu przedstawił kto członkom zebranym: 
Oto widzicie, oto wykazujemy zysk czysty 
w kwocie 272zł, ale gdybyśmy mieli likwi- 
dować, naówczas pokazałby się niedobór 
w kwocie przeszło 100.000 zł. ? 

Osk. Nie. 

Przewod. Qzy przedstawił kto na 
walnem zgromadzeniu, że udziały członków, 
udziały wpłacone, już przepadły ? 

Osk. Nie. p 

Przew. Proszę nam wyjaśnić, co Zna- 
czy wyraz „zamach“ umieszczony w spra- 
wozdaniu dyrekcyi z czynności za r. 1876? 

Osk Zamach z 7 marca 1877. Dr Oze- 
meryński wystąpił z rady i dyrekcyi d. 26 
lvtego 1877. Tymczasem w dniu 7 marca 
t. r. zjawił się w biurach zakładu W to- 
watzystwia kilku panów i p. W. Wolań- 
skiego i oświadczył, że obejmuje na nowo 
ster Towarzystwa. Przez noc złożył sobie 
nową radę. Wywołało to ogromne rozdra- 
żnienie, które znalazło wyraz w sprawo - 
zdaniu. 

Przewod. Wedłng $. 63 statutów po- 
trzeba do walnego zgromadzenia pewnej li- 
czby członków, z określoną tam liczbą głosów. 
Czy na tem walnem zgromadzeniu była do- 
stateczna liczba głosów ? 

Osk. Było ich 61. 

Przewod. A byli oni istotnie ezłon- 
kami ? 

Osk. Byli. 

Przewod. Z aktów nabieramy innego 
przekonania, a mianowicie, że chcąc odbyć 
walne zgromadzenie, spisywano osoby, które 
nie były członkami. 

Osk. (i eo to mówili, cofną zapewne 
swoje zeznania. e. 

Przewod. Wołoszynowiez i Onyszkie- 
wiez zostali wpisani jako członkowie. 

Osk. Jeżeli tak jest istotnie, to prze- 
mawiałoby to tylko na naszą korzyść. Woło- 
szynowicz układał bilans; skoro był na wal- 
nem zgromadzeniu, świadczyłoby to o tem, 
że nie byliśmy z nim w porozumieniu co do 
fałszowania bilansu. 

Koniec posiedzenia. 


- OSPATNIA POCZTA 


Dwa dzienniki stambulskie Turquie i 
Fakit, których bliskie stosunki z rządem tu- 
reckim są powszechnie znane, dono:zą równe 
cześnie, że „mahometanie bośniaceyć 
przygotowują memoryał do mocarstw, A pro- 
śbą o zastąpienie okupacyi austryacko-wę- 
gierskiej oku acyą mięszaną europejską i na- 
danie Bościi i Hercegowinie autonomicznej 
konstytucyi w ramach tureckiego państwa. Z 
wiadomością tą schodzi się doniesienie Frem- 
denblatłu o adresie bośniackich emi- 
grantów do królowej angielskiej co mi- 
mowoli nasuwa domysł, że źe dło, u którego 
płyną te wrogie dla Austryi mafifest:cye, 
jest wspólne wobu przypadkach. Adres „bo- 
śniackich emigrantów“, kończy się następu- 
jącym ustępem: ] 

„O'miel.my się zaapelować do uczucia 
sprawiedliwrści i mułosierdzia Waszej król. 
Mości a to po pierwsze, aby położono kr s 
naszemu uciskowi i wycofano armię austry- 
acką z neszej ukochanej ojczyzny a powtóre 
gdyby W. król. Mość wojskową okupacyę 
Bośnii i Hercegowiny uważał za niezbędna, 
aby missyę tę po zasiągnięciu pozwolenia 
naszego monarchy, poruczono słynnemu 
ze swej sprawiedliwości rządowi 
włoskiemu.* 

Adres ten podpisany jest przez Omera 
Osmana Nuri, Mehemeda Tahira, Sulejmana, 
Sadyka Jahdża, Achmeda Saida, Husniego, 
Mehemeda Nazifa i Arifa — same niezna- 
na osobistości. Niewiadomo, powiada Frem- 
denblatt, czy mamy tu do czynienia tylko z 


demonetracyą garstki pozbawionych wszel- | 


kiego wpływu emigrantów, czy też może 
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l ukrywają się po za nimi inni wrogowie na- 
|szej monarchii, którzy jednak na razie uwa- 
żają za rzecz korzystniejszą trzymać się w 
ukrycia. Nie możemy atoli wstrzymać się 
od uwagi, że obelgi, z których cały prawie 
adres się sklada, nie mają cechy oryental- 
nej.. Ale ktokolwiek ułożył lub inspirował 
oba te adresy, pewną jest rzeczą, że pozosta- 
54 one bez skutku. Najlepszem odpareciem 
poiw rnych baśmi, szerzonych o panowaniu 
austrzackiem w Boświi i Hercegowinie, jest 
fakt, że w cstatnich tygednisch powróciło 
znowu do tych prowincyj około 2.000 ma- 
hometan z Ózarzogóry, Skodry i okolicy. W 
ogóle od czasu ukończenia pacyfikacyi przez 
wojska uasze, przybyło z zewnątrz na tery- 
teryaia okupowane około 14.000 osób, co 
sajlepszym jest dowodem, że Ausiryi-Wę- 
grom powiodło się wzbudzić zanfanie do 
swego zarządu daleko po za granieami Bośnii*, 


Jak nam doniósł wezorajszy telegram, 
ukonstytuowało się już dyrektoryum 


rządowe dla Wschodniej Rumelii i: 


odbyło pierwsze swoje posiedzenie. W skład 
tego dyrektoryum wchodzą: Dla spraw we- 
wnętrznych generalny sekretarz Kerstowicz 
(Gavril effendi); dla wojny generał Vitalis; 
dla finansów Schmidt; dla rolnietwa, handlu 
i robót publicznych Vilkowiez; dła oświaty 
Grujew; dla sprawiedliwości Kessjakow (brat 


komendanta milieyi księstwa bułgarskiego). | 


Jakkolwiek wszyscy członkowie dyrektoryum 
z wyjątkiem protegowanego przez Rossyan 
dyrektora sprawiedliwości Kessjakowa byli 
dotąd urzędnikami tureckimi, robi podobno 


jedynie z tego powodu, 
Jątkiem Schmidta i Vitalisa należą do bułgar- 
skiej narodowości. 


zatwierdzenie tych funkcyonaryuszów na ich 
stanowiskach. W komisyi europejskiej posta- 


sek poparty przez rossyjskiego delegowanego 
księcia Czeretlewa, żeby opinie i rady komi- 
syi były obowiązującemi dla generalnego gu- 
bernatora. Delegowani Anglii, Austryi Wę- 
gier i Turezi sprzeciwili się temu wnioskowi, 
podczas gdy delegowani Niemiec i Włoch 
nie wypowiedzieli jeszcze swojego zdania. 
Tymczasem wnioskodawca baron Ring o- 
świadczył, że musi donieść o tem swojemu 
rządowi i zażądać od niego instrukcji. 
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Pogłoski o aliansie między Ros- 
syą a Turcyą nie ustają. Świeżo donosi 
stambulski korespondent Standarda, że ks. 
Tabanow przywiózł gotowy projekt takiego 
aliansu i że wszystko przemawia za przvję- 
ciem tego projektu. Gołos donosi, że Namyk 
basza podczas pobytu swego w Liwadyi nad- 
mieni? wobec cara, że Porta byłaby gotową 
za wynagrodzeniem  pieniężnem zrzec się 
wszystkiech praw swoich do Wschodniej Ru- 
melii i zaniechać wszelkiej opozycyi przeciw 
narodowym aspiracyom Bułgarów. 


Agence russe pisze; Na naleganie An- 
glii zebranie się posłów mocarstw w Kon- 
stantynopolu w kwestyi reklamacyj greckich 
będzie miało charakter nie konferencji lecz 
prostej narady. 


Projekty ustaw edukacyjnych 
Ferryego mają 15 bm. przyjść pod obra- 
dy Izby wersalskiej. Przeciw projektom zapi- 
sało się do głosu 20 mowców, między nimi 
dwóch z lewicy, za projektami pięciu, mię- 
dzy tymi dwóch bonapartystów, Lengle i 
Janvier de la Motte. Jak dziś rzeczy stoją, 
ma p. Ferry zapewnioną większość w Izbie 
deputowanych. Nie tak w senacie, gdzie 
projekty edukacyjne znajdują przeciwników 
nawet u takich nieposzlakowanych republi- 
kanów Jak Jules Simon. Miał on zeszłej 
niedzieli w Lyonie mowę, w której oddał pu- 
bliczne uznanie działalności kleru katolickie- 
80 na polu edukacyi publicznej i zalecił go 
za wzór republikaom Także p. Fournier, 
ambasador francuski w Stambule i czlonek 
senatu zalicza się do przeciwników nowych 
ustaw, edukacyjnych i miał otwarcie oświad- 
czyć p. Waddingtonowi, że głosować będzie 
w tej sorawie przeciw rządowi. Podobne o- 
świadczenia otrzymał Waddington od 
ambasadorów w Berlinie (Saint Vallier), Ma- 
drycie (Fanrts), Petersburgu (Chanzy) i Lon- 
dynie (Pothuan). 


Journal officiel z 5 b. m. ogłasza de- 
kret prezydenta Gróvego ułaskawiający zno- 
ka skazańców za udział w powstaniu r. 


TELAGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 
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Porta trudności co do zatwierdzenia ich i to | 
że wszyscy z wy- | 


Jest jednak nadzieja, że , 
komisya europejska zdoła wymódz na Porcie 


wił delegowany francuski baron Ring wnio- | 


(ustawy o taryfie frachtowej na; 
jkolejach żelaznych. Według tego | 


| projektu nastąpi jednostajne oznacze- 
| nie systemu taryfowego, celem osło- 
'nięcia niemieckiej produkcyi wobec 
zagranicznych produktów. Taryfy ko- 
 rzystniejsze dla zagranicznych produ- 
| któw przestają obowiązywać z końcem 
| 1879 roku. o ile rada związkowa nie 
|zatwierdzi ich do 1 grudnia. Traktaty 
państwowe pozostają nienaruszone. 


Wersal, 5 czerwca. W Izbie 
| minister handlu wniósł projekt ustawy, 
|przedłużający obecnie obo- 
wiązujące traktaty handlowe 
ina 6 miesięcy. 
| Zaburzenia w Konstanty- 
nie są nieznaczne. Wybuch? spór tyl- 
iko między dwoma szczepami. 


Paryż, 5 czerwca. Grevy pod- 
„pisał ostatni dekret amnestyjny. Uła- 
jskawienie Blanquiego nastąpi 
i dopiero po 5 b. m., w skutek czego 
Blanqui nie będzie korzystał z praw 
| amnestyi ogólnej. 

| Petersburg, 5 czerwca. Sub- 
skrypeya na pożyczkę pewnie 
przewyższy sumę oznaczoną. W kraju 
i zagranicą subskrybowano znaczne 
sumy. 

Floreneya, 5 czerwca. W pro- 
icesie o rzucenie bomb skazano 
dwóch oskarzonych na dożywotnie wię- 
zienie, dwóch na 20 letnie a czterech 
na 19 letnie więzienie. Dwóch oskar- 
żonych uwolniono. 


| Londyn, 5 czerwca. Znakomitsi 
bankierowi i kupcy z City przesłali 
'lordowi Beaconsfieldowi mernoryał, ża- 
dający zwołania ankiety, celem zbada- 
|nia wpływu waluty kruszcowej 


|na handel światowy. 


Wiedeń, 6 czerwca. (Tel. pr.) 
Według Fremdenblattu toczą się obe- 
enie między Austryą a Portą ro- 
kowania o umieszczenie austryackich 
wojsk, ich zaprowiantowanie i t. p., 
poczem nastąpić ma posunięcie for- 
pocztów austryackich nad Limem. 

Donoszą z Stambnłu, że gen. 
Stołypin miał przemowę do ofice- 
rów milicyi wschodnio-rumeiskiej i za- 
grzewał ich, aby się okazywali go- 
dnymi swych braci, którzy pod Szyb- 
ką tak świetną okryli się sławą. „Służ- 
cie waszej ojczyznie, ale nie zapomi- 
najcie, że ojczyzna ta nie zamyka się 
tylko w granicach Bułgaryi, ale obej- 
muje wszystko, eo tylko jest słowian- 
skie, i że jedną ma tylko zwierzchni- 
czą głowę, t. j. cara.* 

Macedoński szef powstańców Mar- 
kowicz dostał się w ręce tureckie. 

Nowa Presse donosi z Londynu, 
że konferencya ambasadorów 
rozpocznie się w Konstantynopolu 12 
b. m. Fournier przedłoży zasady głó- 
wne proponowanej medyacyi między 
Tureyą a Grecyą. Jednozgodne przy- 
jęcie tych zasad jest prawie pewne. 
W londyńskich kołach finansowych 
powitano podwyżką kursów energicz- 
ne wystąpienie księcia Bismarcka w 
sprawie egipskiej. 

Na uroczystości złotego wesela 
ma reprezentować cara w Berlinie 
w. ks. Aleksiej Aleksandrowicz. 

Wiedeń, 6 czerwca. Radca 
dworu przy Najw. Trybunale Dar- 
guu mianowany prezydentem sądu 
wyższego w Krakowie. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 5 czerwca 1879, godzina 2 
min. 28. Losy kredytowe 172*—. Weg. akcye 
kredyt. 252:—. Akcye anglo-austr. 12650, 
Akcye banku Union 90:60, Akcye kolei Ka- 
rola Ludwika 246'25, Akcye kolei północnej 
22950, Akeye kolei południowej 82:—, Akcye 
kolei Alfóld 185:50, Akeye kolei Elżbiety 
179:—, Akcye kolei [iwow-Czerniow. 137% —, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 127:— 
Akcye kolei Rudolfa —*—, Akcye kolei Al- 
brechta —'—, Węg. oblig. państw. w złocie 


14.75, Galie. oblig. indemn. 90:20, Losy 
z r. 1864 1586:25. Akcye kolei siedmiogrodz- 
kiej 10%—, Akcye banku obrotowego ——, 
Losy tureckie 21-75, Akcye kolei węg.-galie. 
—.—, Akeye kolei państwowej ——, Ak- 
cye banku związkowego 12475, Rubel papie- 
rowy 1'14*—, Wiedeńskie losy 116-50. Wę- 
gierskie losy 104:75, Mark. niemiecki —— 
Węgierska renta 95-22 Usposob. przy końcu 
lepsze. 

Wiedeń, dnia 5 czerwca, godzina 5 


minut. 40. Akeye kredytowe —*—, An- 
glo-Austr. ——. Unionsbank -———, Kolej 
Karola Ludwika —'—, południowa —'—, 
Renta pap. ——, Rubel papierowy ——, 
Gal listy zastawne 95:25 Gal. listy inde- 
mnizacyjne —*-—, Mark niem. —'— Gal. 
bank rustykalny 97:50, Losy zr. 1860 ——, 
Napoleonsdor ——, Usposob. — 


Wiedeń. dnia 6 czerwca, godz. 10 
minut 40. Akeye kredytowe 266 10, Anglo- 
austr. 126'50, Akcye banku Union 89-50, Ko- 
lej Kar. Ludw. —'— Południowa ——, 
Napoleonsdor 9:26'/,, Rubel papierowy —'—, 
Renta pap. ——, Galie. bank hip. ——, 
Gal. oblig. indemn. —.—-, Gal. listy zastaw. 
banku włośc. —.—, Losy z r. 1860 —:— 
Usposobienie mdłe 


Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński. 


1579. 


„Kmiżone ceny”, 
Angielski 

l i powszechnie 

jako wyborny uznany 


Grodziecki 


MEN 
Portland- Cim 


otrzymuje w Galicyi wprost z fabryki 
wyłącznie i poleca 


Angust Sehellenherg 


we Lwowie. ai 


Spostrzeżenia meteoroiogiczne. 

z dnia 6 czerwea 1879 o godz 7 rano. 
Barometr '758.67mmm. Psychrometr suchy 15.8°C. 
Psychrometr wilgotny 14.1°C. Prężność pary 10.9m, 
Wilgoć 829/, Zachmurzenie 0. Wiatr SW1 Ozon 61 
Temperatura powietrza -+ 12.6°R. 

Barometr opada. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5 i 6 czerwca 1879. 
Hotei Europejski. 

Pp. ks, J. Czartoryski z Wiązowie. S. 
Dębiński z Meran. R. Morawski z Brzeżan. J. 
Klein z Wiednia. J. Jackowski z Rokszyna. 

Hotel Angielski. 

Pp J. Kellerman z Tryncza. F. Pola- 
nowski z Opulska. R. Albinowski ze Sambora. 
H. Rozenbaum z Berlina. 

Pp. J. Maniewski z Czesnik. K. Siewicki 
z OCieniawy. M. Stupnicki z Szypowie. M. Steb- 
lecki z Obertyna. 

Hotel George'a 

Pp. K. ks. Wiazemski z Rossyi. Z. hr. 
Mniszek z Rossyi L. hr. Poniński z Kowa. 
lówki. J. hr Szeptycki z Przelbie. Dr. 0. Hö- 
nigsman z Wiednia. A. Benoe z Niegowiec, 
W. Morawski z Olesza. A. Runina z Peters- 
burga. P. Gilbert z Tryjestu. 

Pp. A. Czaykowski z Dusanowa. A. WĘę- 
gliński z Krakowa. A. Drzewiecka z Remanowa. 
Morel Langa. 

Pp. S. Barcewicz z Warszawy. G. Mól. 
ler z Berlina, 

Pp. F. Demus z Wiednia, H. Wolf z 
Białej. J. Kollin z Wieduia. J. Kohn z Wied- 
nia. M. Robinsohn z W,ednia. 

Hotsl Warszawski, 

Pd. J. Sigel z Przemyśla. E. Bednar- 
czyk z Lublina. J. Heldenburg z Łopatyna. M. 
Przeorski z Rudek. 

Pp. S. Wysoczański z Laszek. J. Hanusz 
z Tarnowa, W. Krzysztofowicz z Dubowie. M. 
Slósarski z Doliny 

Hotei Kuhna, 

Pp. J. Zawałkiewicz z Łackiej woli J. 

Ziukiewicz z Józefki, 
Hotel Krakowski, 
Pp. A. br. Briickman z Majnicz, M. Po- 


'|kiński ze Stanisławowa. S. Laskowski z Zawa- 


łowa. J. Castiglioni z Krakowa. L. Alars a 


; Krakowa, 


ża ; ; s. płacą żądają | płacą żądania 
Cannlk iwowskiej izby handlowej I przemysłowe. ZKura gieidy wiedeńskiej jorow. Czezn. kolei po 200z}, wa. wasr. 138.50 180. | Koglovicha po 10 zł m. k. 18— 1650 
Lwów. dnia 5 i 1879. Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m.k. 276.25 27650 ; Losy miasta Krakowa . . . . . 19.25 19.75 
PY (ND AE s dnia 3 czerwca 1875, reui. kol. raice. po 200 zł. w. a. 5450 85— | > miasta Budy po 40zł. w. a. 38.75 89.25 
płacą żądają | 1. Dłu „| L Kol. węg. gal. a 200 zł. wsrebrze 107.50 108.— | Paliiego po 40 zł. m. k. . . . . 38550 36— 

R = « g państwa. płacą żądają * |F i : a a kę 
walutą austr. | fundacya szpitala Areyka. Rudolfa 1600085 — 
1. Akcye za sztukę, glz. ct. złr. et. | Te lane SERA bagnat: ało GE 5. Listy zastawne losowane. ao A > RE" 46:75 47.25 
Kol. g. Kar. Ludw. po 200zł. m. k. {246 — 249 — |  luty-sierpień . . . . . . . 68.60 68.75 | Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla Pożyczka m. Stanisławowa po20zł wa. 24.25 24.75 
Kol. lwow.czer.-jas „200 zł.m.k.4|136 — 138 50 ; Jednolity dług państwa w srebrze Galicyi i Bukowiny w 151. 6pr.  92.— —,— | Poź. Tryestu po 100 zł. m. k. 120.— 121. — 
Banku hip. galie. 200 zł: w. s. 3|264 — 267 — styczeń-lipiee py * T155 71.70 | Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. wst. 115.— 115.50 | p, gą 9 28. w k. 61.— 63— 
Banka kredyt. gal. po 200zł. w.a-*|226 — 230 -.. kwiecień-październik : 7155 71.70 | Gal.zak. kr.ziem.Krak.los.wi81.8pr  94— 94.50 | Waldsteina po 20 zł, m. i. 33.75 84- 
| Losy z roku 1854 po 250 zł. . 117.75 118.25 - wsóliipe i = | MANGA po AMB K i Sa | 

2. Listy zast. za 100 zł. i 1860 po 500 złr. 5 pr.  127.— 12750) „9 = n  w86l.5%pr  M— —— | m. = 

A T ” 1880 po 100 złu. 5 pr. 129 — 129.59 Gal, Tow. kred w. a. po £ proc. . 82.— —— Weksie (uż o miesiące) 
łom. kredyt. galic. 50/, w. a. .%] 9025 912 ©? „ 1864 (z premię) po 100 zł. —— ——| >» 5 „ po 5 preet. 9025 91— | Augsburg ze 100 zł. w. p. n s" 

b + KG SL 25 BRB | SSE no ob | = cba] W, 18 „ pe 5 proet. W BB 100 markie (ia. żę 3 

TN „ 5pr.okresoweg] 90 5 91 26 ; Renty Como po 42 lir. ausir.. . .” 2850 29. | ,, 7! latach zwrotne 2025 91 — | Frankfurt za 100 mark p.. . e PA 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a. 2] 95 — 96 — | Listy zastaw. domen państw. po 129 Gal. banku „hipot. po © proch R 95. 95.50 Hamburg za 100 mark w. p. n. sł = 
Listy dłużne g. 7.kr wł. 6 pr. w. ag 88— = | zł. 5 proc. . . . «. . . . . M 148.50 ARA. kok: Boa Ips = | Londyn za 10 ft, szt, . 416.45 116.65 

E Austr. asyg. skarb. zwrotne 18815 pr.  101.— ~. a OO SE A URO F 7 Paryż za 100 fr 4620 482 
8. Listy dłużne za 100 22.5 Austr. renta zł. wolna od podatke śpr. 8035 80.50 | Weg- Tow. ziem. po 5a proes EW 
n uo pog proot . R Hur złota 
Qgóln. roln. kred. Zakład dla Gal. $ | 2. Obligneye indomn. 5 pr. ze  ——- —— 7 " s A 
i Bukow. 6 pr. los. w15 lat * | 91 — $3 — | 6. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) | Pukat E n ROW EEO 
ARE eb "862 | Kol. Albrechta a 300 2.5 1826 7875 | Kotona . 0. > 
37 a ukowiny . 5.25 —. | Kol. rechta a 300 zł, 5proć. W. á. 25 78. SRA EE R Sarar 
; i apa S Galieyi A "RE 90.25 90.75 | Tow. kol. żel. Preszów-larnów (w sx.) 20-frankówka 4 4.29 — 3.30 — 
indemniz. galie. 5 proc. m. k. . | 8975 90 75 Niższe; Austryi . 104,75 --— a 300 zł. 5 proc. w arebrza . KIK ME | PÓZ impoarya: 3.57 958 — 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred. Siedmiogrodu . 83 -- 88.50 | Kol. pół. po 100 zł. m. k. . 104,90 — — RY msz == 
włościańskiego 6 proc. w. s, . | 31 — 32 — | Węgiar 85.50 88.— | „ „ po 100 zł. w. a. . 98.50 —.._ | Srebro . Ę ad = 
Pożyczki zr. zr. 1878 po Spre.w.a. | 9450 97 — w Kol. gal. Kar. Lua. po 300 zł. b pr. 103.50 104.— "m R i 
i l | 8. Akcye. Ne a „ Ji emisyi . 10250 10275 | Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Fo Losy Nissa Krakowa 19 — 2050 = s BRI” 2 101 50 102. — Tęlagratowany kurs wiedeński 
R „n  Śtenisławowa . | 23 50 25 50 | Bank Anglo aust. 200zł. emit zł. 120 127.75 128, — z z K T AEN: = —— z dnia 5 czerwca 1879 
y Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 269.70 270.— | KoL Lwow -Ozer.-Jas. II, emis. a 300 A ; at | ar 
G. Monety. Niższo-austr. tow. eskomt po500 zł. 815. 822.—- 7%, b proe, w srahrze z r. 1865 8310 83.30 | Jednolity aług państwa w banknotach 68110 
Gal. banku hip. po 200 zł, . . . =.= — m „meg  GATB ial m ZE w srebrze 7010 
Dukat kolendersżi . 5 34 5 46 | Gal. bank d. han, i prz. a 200 zł. wpź. 40 pr. —— —=.uu zr. 1868 80.—- 80.40 | Renta w złocie Ś a_a 0 79,60 
Dukat eesarski . 5 39 5 56 | Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł . = <= z r. 1878 75.50 76.50 | Losy pożyczki z roku 1860 . 127 — 
Napoleondor 9 24 5 34 i Banku narodowego a 600 zł. . = m —— | Węg.gal kol.a 200 zł, 5 proc. war. 74.75 415,— | Akeye banku austro-węgierskiego . 883|-— 
Fósimperysł . - ; . . 8 50 862 | Kol. Albrechta a 200 z, w srebrze m m m á l 5 a kredytowego 267150 
Rubel rossyjski srabrny . X 58 1 66 | Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zł. mk.  556.— 559, --- 7. Losy. Londyu . Ja 116|-—-- 

p „ . papierowy . 1 13—1 15— | Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 z4. mk. 181.75 182.25 - D Srebro |< 
150 marek niamieckich . 56 85 57 40 | Kol. Preszów-Tarn.(w.e.)a200ał.wsr. | —.— —.— | Inst. kr. dla han. iprz. po 100 młjw.a. 172.25 172.75 | Napoleondor - ca. 9126— 
Srebro . Z. 39 56 100 50 | Półnoena kolei vo 1000 0. . . . 3287 -- 3292 —- | Olarego po 40 z? 5 a 3775 88,25 | Dukat cesarski mon. . 5/50 
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(3849 1—3) Ed yer | 4 Cenę wywołania stanowi wartość aktem (3858) wok y kw położonej, że wyrokiem prawomocnym komi - 


L. 25060. Dla urządzenia nowych bu- 
dek strażniezych na ce. k. uprzyw. galic. ko- 
lei Karola Ludwika w przestrzeni od Rop- 
czyć do Rsdymna, zajęte być mają w gmi- 
nach katastralnych Pietrzejawa, Pobitno, Za- 
łęże, Krzemienica, Podzwierzyniec, Kosina, 
Nowosielce, Grzęska, Muniae, Tnezępy i O- 
strów pewne przestrzenie gruntu. 

Dotyczące wykazy złożone zostaną u 
przełożonych wymienionych powyżej gmin, 
a względnie obszarów dworskich, gdzie też 
począwszy od 12 do 25 ezerwes r. b. przej- 
rzane być mogą. 

Zarzuty przeciw wywłaszczeniu mogą 
być wniesione w tym samym terminie do 
przynaleźnego e. k. starostwa, lub też przy 
komisyi reambulacyjnej 26 czerwca r. b. i w 
dniach następnych. 

Co się niniejszem w myśl $. 14 usta- 
wy z dnia 18 lutego 1878 dz. u. p. Nr. 30 
do powszechnej wiadomości podaje, 

Z c. k. Namiestnictwa 

We Lwowie duia 3 czerwca 1879. 
(384013) KMdykt. 

L. 1845. Ze strony e. k. sądu powia- 
towego Kulikowskiego podaje się do publi- 
cznej wiadomości, iż wskutek odezwy e. k. 
sądu krajowego jako handlowego z dnia 8 
marca 1879 do l. 10435 w sprawie Joachi- 
ma Lapajówkera jako cesyonaryusza Salamo- 
na Wiesera przeciw Danielowi Mtller pto. 
290 złr. a. w. z pn. odbędzie się publiczna 
sprzedaż realności pod lk. 138 w Teodorsho- 
fie położonej, ciała tabularnego nie stano- 
wiącej, dłużnika Daniela Millera własnej, na 
terminach dnia 11 czerwca, dnia 80 czerw- 
ca i dnia 4 sierpnia 1879 każdym razem o 
godzinie 10 przed połud. 

Jako cenę wywołania ustanawia się 
wariość szacunkową tejże realności w kwo- 
cie 1610 złr. w. a. 

Realność ta na dwóch pierwszych ter- 
minach tylko za, lub wyżej ceny szacunko- 
wej, na trzecim terminie także i niżej ceny 
szacunkowej, jednak tylko za taką cenę sprze- 
daną zostanie, która ma całkowite umorzenie 
egzekwowanej wierzytelności wystarczy. 

Każdy z licytujących winien jest przed 
rozpoczęciem licytacyi złożyć do rąk komi 
syi licytacyjnej jako zakład 10 pre. ceny 
szacunkowej, tj. sumę 161 złr. a. w. 

Resztę warunków licytacyjnych jakoteż 
protokoła zastawniezego opisania i oszacowa- 
nia rzeczonei realności w ts. registraturze 
przejrzeć można. 

Kulików 30 marca 1879. 

(3847 1—3) Edy kt. 

L. 17734. Ok. sąd krajowy we Lwo- 
wie zawiadamia niniejszem, że celem zaspo- 
kojenia dłużnej sumy 800 złr. w. a. z pn. 
na rzesz Fabiana Monity odbędzie się w tu- 
tejszym sądzie publiczna lieytacya realności 
pod 1. 3227, i */, ezęści realności pod l. 
328'/, we Lwowie położonej wedle Dom 99 
pag. 459 o. 13 haer. i pag. 460 n. 15 haer. 
małżonków Micha:a i Karoliny Sliwińskich 
własnych a to w trzech terminach miano- 
wicie duia 7 sierpnia 1879, dnia 28 sierpnia 
j dnia 18 września 1879 każdym razem o 
godzinie 11 przed południem w których ter- 
minach realności tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej sprzedane zostaną, 


KA 


oszacowania do l. 7265/1879 wypośrodkowa- | 
na, mianowieie eo do realności pod 1. 3227, | 


wartość szacunkowa 2865 złr. 40 et. w. a.| 
zaś eo do */, części realności pod l. 828%, | 


wartość szacunkowa 1940 złr. 26 %, ct. aw. | 

Każdy z licytujących wieien przed roz- | 
poczęciem lieytacyi złożyć do rąk komisyi li- | 
cytacyjnej jako wedyum hioo ceny wywo- 
łania, a więć eo do realności pod l. 522), 
wadyum w kwocie 287 złr. w. a. zaś co do 
realności pod l. 3287, wadyum w kwocie 
191 złr. w. a. bądź w gotowiżnie, bądź w 
innych publicznych papierach wartościowych. 

Gdyby realaości te w powyższych trzech 
terminach ani ra cene wywołania lub wyżej 
ceny sprzedane nie zostały, natenczas dls 
ułożenia uławiających warunków wyznacza 
się termin sądowy {xua dzień |9 września 
1879 o godzinie 11 z rana, z tem oznajmie- 
uiem, iż nie stawający na terminie wierzy- 
ciele hipoteczni jako do większości głosów 
stawających przystępujący uważani będą. 

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wy- 
ciąg tabularny mogą być przejrzene w tut. 
registraturze. 

Dla tych wierzyrieli którzyby po daiu 
25 marca 1879 jako dniu wydania wyciągów 
tabularnych do hipoteki realności pod 1. 32214 
i ? realności pod 1, 8238", we Lwowie po- 
łożonych weszli, lub kiórymby uchwała li- 
cytacyjna lub późniejsze w tej sprawie za- 
paść mające uchwały z jakiegokolwiekbądź 
powodu doręczone być nie mogły ustanawia 
się kuratora w osobie adwoxata Dra. Jamiń- 
skiego z zastępstwem adw. Dr. Till zawia- 
damia:ąc tychże niniejszym edyktem. 

Lwów dnia 24 maja 1879. 

(3842 1—3) Edykt. 

L. 2303. C. k. Sąd powiatowy w Ni 
żankowicach ogłasza, że e. k. notaryusza p. | 
Zdzisława Malisza w Niżankowicach delego- 
wał ogólnie do przeprowadzenia wszystkich 
w okręgu swego sądu wydsrzających się 
rozpraw spadkowych i aktów p: śmiertnycb. 

Niżankowice 5 maja 1879. 

(3835 1—3) Edykt 

L. 8890. Podaje się do publicznej wia- 
domości że na zasadzie uchwały c. k. sądu 
obwodowego w Nowym Sączu z dnia 8 ma 
ja 1879 l. 878 zaprowadza się z powodu 
marnotrawstwa kuratele nad Franciszkiem 
Olesiakiem z Olszówki i ustanawia dlań ku- 
ratora w osobie byłego wójta Macieja Nuwa- 
ry w Olszówce. 

C. k. Sąd powiatowy 

Limanowa 17 maja 1879. 
(3844 1—3) Edykt. 

L. 717. W dniach 26 czerwca, 7 sier- 
pnia i 4 września 1879 o godzinie 10 rano 
przeprowadzoną zostanie przymusowa sprze- 
daż realności pod lk. 87 w Zorówce połoźo- 
nej, ciała tabularnego nie stanowiącej, Jana 
Peligi własnej, celem ściągnięcia wierzytel- 
ności zakładu kredytowego włościanskiego 
w kwocie 150 zł. w. a. z pn. 

Cena szacunkowa wynosi 300 zł. wa- 
dyum 30 zł. w. a. 

Akt zastawniczego opisania i oszaco- 
wania, tudzież bliższe warunki licytacyjne 
przejrzeć można w registraturze sądowej. 

C. k. sąd powiatowy. 

Radomyśl dnia 8 kwietnia 1879. 


dzenia dalszych dochodzeń 


L. 4122. O. k. sąd powiatowy w Mi 

kclajowie cglesza, 14% arkusze posiadania w 
formie wykazów hipotecznych dla gminy 
katastralnej  Trościenieo z  miejecowością 
Kruhte i Wola wielka wraz z sprostowane- 
uni spisami, kopiami map katastralnych, pro- 
tokołami parcelowemi, protokołami docho- 
dzeń do powszechnego przejrzenia w tym 
sądzie są złożone. 
Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów posia- 
dania mają być wniesione w tym sądzie powiato- 
wym ustnie lub pisemnie a do przeprowa- 
w skutek pod- 
niesionych zarzutów wyznacza się termin w 
dniu 19 czerwca 1879 o godz. 8 reno, na 
którym także u kierującego dochodzeniami 
zarzuty wriesione być mogą. 

Mitołaujów dnia 5 czerwca 1879. 
(3884) Edy kt, 

L. 8056. C. k. sąd powiatowy w Sta- 
rejsoli zawiadamia iż arkusze posiadania 
wraz z sprostowanymi spisami posiadłości i 
posiadaczy, kopiami map katastralnych i 
protokołami dochodzeń w §. 21 ustawy z 
ania 20 marca 1874 |. 29 d. u. kr. okreś- 
lonych, dla gminy xatastralucj „Taraawka* 
złożone zostały w e. k. sądzie powiatowym 
w Starejsoli do powszechnego przejrzenia. 

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania wnoszona być .wiany ustnie 
lub pisemnie w e. k. sądzie powistowym w 
Starejsoli a do przeprowadzenia dalszych do- 
chodze miejscowych w skutek podniesionych 
zarzutów niezbędnych, wyznacza się dzień 
17 czerwca 1879, na którym zarzuty wno- 
szone być mogą. 

Starasól 8 czerwca 1679. 

(8841) tsgłioszemie. 

L. 8386. Ck. Sąd powiatowy w Nizan- 
kowicach ogłasza, że arzusze posiadania dla 
gminy Zebłotce wraz z kopiami map kata- 
stralnych, protokołem parcelowym i proto- 
kołami dochodzeń, do powszechnego prze- 
gladu w tutejszym sądzie są złożone. 

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania mają być wniesiono w tutejszym 
sądzie pisemnie lub usinie a do przeprowa- 
dzenia dal zych dochodzeń w skutek pod- 
niesionych zarzutów wyznacza się dzień 26 
czerwca 1879 na którym także u kierujące- 
go dochodzeniami zarzuty wniesione być 
mogą. Niżankowice 29 maja 1879. 

(3789 3—3) kEdykt 

L. 5029. C. k. sąd obwodowy w Zło- 
czowia zawiadamia Jakóba Bsłaban z miejs- 
ca pobytu niewiadomego z przyczyny wnie- 
sionego przeciw niemu przez Dr. W. Orn- 
stein pozwu o zapłacenie sumy  wekslowej 
580 funtów szterlingów, że kuratorem dla 
niego adwokata Dra. Billeta ze zastępstwem. 
przez adwokata Dra. Mijakowskiego ustano- 
wionym zosteł, że przeto jego rzeczą będzie 
temuż kuratorowi potrzebną  informacyę 
udzielić lub innego zastępcę sobie obrać i o 
tem sądowi donieść. 

Złoczów dnia 31 maja 1879. 

(8795 3—3) Edyk t. 

L. 4306. ©. k. sąd powiatowy w Bory- 
ni uwiadamia wszystkich wierzycieli nbezpie- 
czonych na części dóbr Wysocko wyżne 
„Dwerniczyzna* zwanej Waleryi z Boberskich 
Fialowej własnej w obwodzie Samborskim 


syi indemnizacyjnej z daia 4 grudnia 1850 
za zniesione z tej części dóbr powinności 
poddańcze kapitał indemnizacyjny w kwocie 
586 złr. 5 ct. m. k. wyrachowany został, 
Wzywa się przeto wszystkich wierzycieli 
których pretensye na tej częsci dóbr są za- 
hipstekowane, by ustnie lub pisemnie przez 
protokół podawczy tutejszego e. k. sądu po- 
wiatowego zgłoszenia swe najpóźniej do dnia 
20 liyca 1879, włącznie wnieśli: Zgłoszenie 
takie zawierać winno: a) dokładne podanie 
imienia i nazwiska tudzież miejsca zamieszka- 
nie zgłaszającego się lub też możliwego za- 
stępcy jego, który winien przedłożyć w for- 
mje prawnej wygotowaae i legalizowane 
pełnomocnictwo, b) kwota roszczonej preten- 
sy! zshipotekowanej tak co do kapitału, jak 
niemniej i eo do odsetek o ile takowym 
równe z kapitałsm prawo zastawuj przysłu- 
guje. Ow':aczenie, pod którą pozycyą zgłcszo- 
na pretensya w tabuli jest wpisaną, nare- 
szcie d) jeżeli zgłaszający mieszka po za 
obrębem tutejszego powiatu, ma wskazać 
pełnomocnika w obrębie tutejszo-sądowego 
rowiatu zamieszkałego, do odbioru rozporzą- 
dzeń sądowych umocowanego, gdyż inaczej 
takowe przesyłane będą zgłaszającemu pocztą 
i to z takim skutkiem prawnym jak do rąk 
własnych uskutecznione doręczenia. Kto w 
powyżej oznaczonym  terminle zgłoszenia 
swego nie wniesie uważanym będzie za ze- 
zwalzjącego na przekazanie swej pretensyi 
na kepiteł indemnizacyjny a to według po- 
rządku jaki eań przypada, nadto przy termi- 
nie wyznaczonym do rozprawy z interesen- 
tami słuchanym nie będzie i utraci prawo 
wniesienia zarzutów i wszelkich środków 
prawnych przeciw zgodnym w myśl $. 5 
patentu z deia 25 września 1850 powziętym 
postanowieniom  interesentów na wypadek 
gdyby pretensya jego według stopnia hipo- 
tecznego ma kapitał indemnizacyjny przeka- 
zaną lub też w myśl $. 27 ces. patentu z 
dnia 8 listopada 1853 na ziemi i gruncie 
ubezpieczoną została. Borynia 2 maja 1879. 
(3779 3—3) Edy k t. 

L. 2258. Ok. sąd powiatowy w Kryni- 
cy zawiadamia Stefana (łajdosza z miejsca 
pobytu niewiadomego, że równocześnie z je- 
go funduszow z tutejszej c. k. kasy prowen- 
towoj się mu należących, Iprzyznaje w dro- 
dze egzekucyi Pa własność wierzycielowi 
Herszowi Fallmanowi kwotę 250 złr. z przy- 
należytościami, i że kuratorem nieobecaego 
Izak Krunoholz w Krynicy ustanowiony zo- 
stał, Krynica dnia 23 maja 1879. 

(3838) «dgioszenie. 

L. 2711. O. k. Sąd powiatowy w Ja- 
rosławiu zawiadamia, dochodzenia miejscowe 
celem założenia ksizgi hipotecznej w gminie 
katastralnej Rozwienica dnia 19 czerwca 1879 
rozpoczyna. 

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędech gminnych. 

Jarosław d. 2 czerwca 1879. 


(3833) ©bwieszczenie. 
L. 3214. O. k. sąd powiatowy wiado- 
mo czyni że Jaśko Machnieki z Mohylan 


uznany został za marnotraweę. 

Kurator Filip Pohorilee (syn Mikołaja) 
z Mochylan. 

Kulików 81 maja 1879. 


— —— an 


(3793 2—3) Edykt. 
L. 21289i ©. k. sąd krajowy we Lwo- 
wie zawiadamia niniejszem niewiadomego z 
Życia i miejsca pobytu Antoniego Janosza 
Ziułuskiego a względnie niewiadomych tegoż 5 i 
spadkobierców, iż Feliks Rosnowski przeciw tość szacunkowa w kwocie 700 zł. w.a. po- 
nim pozew, de praes. 3 maja 1879 l. 21289 | niżej której ua dwóch tych terminach real- 
o wykreślenie poz. cięż. Dom. 494 p. 38 n. | ność ta sprzedaną nie będzie, 
7 om. z majętności Czestynia w e. K. = | Chęć kupza mający winien przed roz- 
krajowym wyniósł. „ |poczęciem licytacyi | złożyć do rąk komisyi 
Gdy miejsce pobytu pozwanych wia- | Sądowej wadyum w ilości 70 zł. W gotówce 
domem vie jest, przeto ustanowiono dla nich | W książeczkach kasy Oszczędności lub papie- 
kuratorem adwokata Dra. Dzidowskiego z |rach publicznych do lokacyi pupilarnych 
zastępstwem adw. Dra. Jana Czajkowskiego, zdolnych według ostatniego kursu w urzę- 
kuratorowi pozew powyższy wraz z uchwałą | dowej Gazecie Lwowskiej wykazanego. 
| 


10 rano przymusowa sprzeđaż przez publiez- 
ną lieytacyę realności pod 1. 131 Dz VIII 
w Krakowie położonej Hendli Baderowej 
własnej. 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 


go dekretującą doręczono 1 edykt niniejszy Inne warunki licytacyjne, jak również 


wydano wyciąg hipotecznyi akt oszacowania można 
Lwów dnia 10 maja 1879. przejrzeć w registraturze e. k. Sądu krajo- 
wego, 
(PO kad oSA s | Kraków twietiisóiBih, 
L. 2545. Sąd obwodowy w 
Sączu ustanawia adjunkta sądu obwodowe- | (8815 2—3) Eddy kt. 


L. 8417. ©. k. Sąd powiatowy m. del. 
w Stanisławowie dozwala celem wydobycia 
sumy 15 zł. na rzecz Weśki Perkulab przy- 
musows sprzedaż gruntu „Zolub” zwanego 
do realności pod l. 14 12 należącego w Ja- 
strzębeu położonej ciała tabularnego niesta- 
howiącej Leiby Dauera własnej na 140 złr. 
oszacowanego w trzech terminach dnia 26 
czerwca duis 17 lipca i 14go sierpnia 1879 
ua którym także na za niższą niż cenę sza- 
tunkową sprzedana będzie. 

Wadyum wynosi l4zł. w gotówce lub 
papierach podług kursu. 

Bliższe warunki wskażą akty do przej- 
rzenia w registraturze przechowane. 

Stanisławów 6 kwietnia 1879. 


(3749 2—3) Edykt. 


L. 8779. Ces. król. sąd krajowy w 
Krakowie zawiadamia wierzycieli hipotecz- 
nych realności pod l. 181 Dz. VIII w Kra- 
kowie położonej, do Hendli Baderowej nale- 
żącej, którzyby na hiputę tejże realneści po 
dniu 18 marca 1879 weszli, lub którymby 
uchwała dotycząca na cza: doręczoną nie zo- 
stała, iż na żąduuie Expozytury e. k. Pro- 
kuratoryi skarkowej im. Wysokiego skarbu 
tnt. sądową uchwałą z dnia 11 kwietnia 
1879 do l. 8779 została dozwoloną przymu- 
sowa sprzedaż przez publiczną lieytaeyę ro- 
alności powyżej wymienionej, celem zaspo- 
kojenia należytości skarbowej w kwocie 161 
zł, 50 kr. i że celem strzeżenia praw ich 
ustanowionym został kurator w osobie adw. 
Dra. Wilkosza z zastępcą w osobie adw 
Dre. Hajdukiewicza. 

Kraków 11 kwietnia 1879. 

(3784 2—3) Edykt. 

L. 2021. C. k. sąd powiatowy w Sta- 
rejsoli niniejszem wiadomem czyni, iż dnia 
27 stycznia 1874 zmarł w Starej-ropie Ste- 
fan Baczyński po którym z mocy prawnego 
następstwa dziedziczenia niewiadome z miejs- 
es pobytu Rozalia Baczyńska córka Maryi 
Baczyńskiej siostry Stefana Baczyńskiego 
i Justyna Baczyńska siostra Stefana Baczyńs- 
kiego do spadku powołane są. Wzywa się 
Rozalię Baczyńską i Justynę Baczyńską aby 


go w Nowym sączu pana Ludwika Miskye- 
go komisarzem konkursowym masy rozbio- 
rowej Józefa i Nechy Briiunerów, kramarzy 
w Nowym sączu, w miejsce radcy sądowego 
Mikołaja Kieryczyńskiego, którego t. s. uch- 
wałą z 13 kwietnia 1878 1. 2118 komisarzem 
tejże masy ustanowiono. R 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 


C. k. sąd obwodowy. 

Nowy Sacz 3 maja 1879. 
(3812 2—3) E dy kk t. 

L. 2264. 0. k. sąd powiatowy w Ula- 
nowie ogłasza, że Józef Andres lieżący lat 
29 rolnik z Rudy tanewskiej ad Dąbrówka 
uznany został za marnotrawcę, a kuratorem 
jego ustanowiono Michała Martynę wójta z 
Dąbrówki. 

C. k. sąd powiatowy. 

Ulanów dnia 28 kwietnia 1879. 
(38380 2—3) wbwiensezamwie. 

L. 21618. W celu zabezpieczenia do- 
stawy: szutru na część Podolskiego gościńca 
rządowegow Tarnopolskim okręgu budowai- 
czym w latsch 1850, 1881 i 18582 odbędzie 
się w dniu 26 czerwca 1879 w ck. st:rost- 
wie w Tarnopolu pabliezna licytacya przez 
składanie pisemnych ofert. 

Dostawa na rok 1880 wynosi 1890 me 
trów sześciennych tłuczonego kamienia w 
cenie fiskalaej 4144 złr. 40 et. w. e. 
|.  Biiższe warunki licytacyi, jak niemniej 
wykaz przestrzeni, na które materyał ten do- 
starczyć należy, przejrzane być mogą w nad- 
mienionem starostwie, gdzie także oferty za- 
opatrzone marsą stemplową na 50 et. i wa- 
dyum 5 odsetek od sumy fiskalnej wynosić 
mające, z wyrażeniem cen, nie tylko cyfra- 
mi ale także i literami w oznaczonym ter- 
minie, najpóźniej do godziny 12tej w połud- 
nie wniesione być mają. 

Oferty nieułożone według wzoru w $' 
46 warunkow licytacyi uwidocznionego lub 
niepodane w terminie oznaczonym nie będą 
uwzględnione. 

j Z e: k. Namiestnictwa. 

We Lwowie 27 maja 1879. 

794 2—3 iyuh 

i L. 2600. 0. k. Sąd powiatowy w ań- 
cucie podaje do publicznej wiadomości, iż na 
żądanie Michała Szaszkiewieza celem ścią- 
gnięcia sumy 1700 złr. z pn. odbędzie się 
przymu owa sprzedaż realndści |, 166 w Łań- 
cucie pdłożonei według księgi gruntowej 
Tom HI pag.366 n. XI i XII haer. dłażni- 
ków Morryi i Jakóba Sauczek włzsnej a to 
w trzech terminach dnia 2go lipca 1879 5 


zie przeciwnym pertraktacya tylko z oaświad- 
czonemi się już spadkobiercami i ustanowio- 
nym dla tychże kuratorem Józefem Dutkie- 
wiczem przeprowadzoną będzie. 
C. k. sąd powiatowy 
Starasól 22 maja 1879, 


sierpnia 1879 września 1879 każdym ra- | (3751 2—3) BE dy K t. 
zenieo godzinie. 10 przedpola Turzo- L. 4376. C. k. sąd obwodowy w Koło- 
dzie a to przy pierwszych dwóch terminach mji Janowi K, 


za lub wyżej ceny szacuukowej przy trzecim 
terminie także niżśj ceny szacunkowej na 
22200 zł. 85 w. a wypośrodkowany. i 
Wadyum złożyć się mające wynosić 
będzie 2200 zł. w. a. | , 
Resztę warunków  licytacyjnych jako 
też wyciąg tabularny i akt oszacowania sprze- 
dać się mającej realności wolno jest chęć 
kupienia mającym w tutejszosądowej regi- 
straturze przejrzeć. „2% T 
O rozpisaniu tej licytacyi uwiadamiają 
się Michał Szaskiewicz, Marya Sauczek, Jar 
kób Sauczek e. k. Prokuratorya Skarbu imie- 
niem wysokiego ek. Skarbu w Lwowie ck. urząd 
podatkowy ck. uprzywiliowany gal. akcyj. Bank 


Kurzwejlowi i Alvizyi Piprzyńskiej wiadomo 


duia 22 marca 1879 l. 2857 pozew o uzūa- 
nie za właściciela legatu "s części sum 
30000 dukatów na dobrach Kamionka zsin- 
tabulowanej przez Rudolfa Kurzweila, Janowi 
Kurzwejlowi i tegoż dzieciom zapisanego. 


Franciszka 


na ich 
osobie adwokata Maramoroscha ze substytu- 
cya adwokata Freudenberga i temuż się u- 
chwałę z 24 kwietnia 1879 L 3924 mocą 
której powyższy pozew do pisemnego postę- 


hipoteczny, Małka Rappaport, Itte Linden- powania został zadekretowanym doręcza, 
baum, Dawid Pasternak, potem ci niewiado- wzywając ich zarazem aby pomienionemu 
mi wierzyciele którzyby po dniu 26 marca | kuratorowi bezwłoeznie potrzebne środki 


1879 jakie prawa rzeczone na sprzedać się | udzielili, lub innego zastępcę sądowi wska- 


mającej realaości nabyli lub którymby u- |zali, gdyż w przeciwnym razie 
chwała niniejsza przed terminem licytacji | tąd „Skntki sami sobie będą musieli przy- | 
albo wcale nie lub zapóźno doręczoną zosta- | pisać, 


ła do rąk kuratora niniejszym w osobie €. 


Kołemyja 8 maja 1879. 
k Notaryusza Pana Antoniego Hanusza usta- 


(8780 2—3) Bdyki. 


nowionego. A i , 
Łańcut 2 maja 1879. _ L. 2558. O. k. sąd powiatowy w Łań- 
(8750 2—3) Bóy Mt. cueie zawiadamia, że celem zaspokojenia na- 


leżytości Małki Rappaportowej w kwocie 600 


L. 8779. O. k. Sąd krajowy w Krako- |le 
ZA. 


wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
na żądanie Expozytury e. k. Prokuratoryj 
Skarbu celem zaspożojenis należytości skar- 
bowej 161 zł. 50 et. odbędzie się w gma- 
chu e. k. Sądu krajowego w Krakowie dnia 


zəm o godzinie 11 przed południem, w tu- 


reślności Nk. 160, 161, 166 w Łańeueie, 


1 lipca i 5 sierpnia 1879 każdym razem o' według księgi hipotecznej Tom. III. pag. 


się w przeciągu jednego roku od daty ogło- | 
szenia edyktu pierwszego, w sądzie zgłosiły | 
i deklaracyę do spadku waiosły, gdyż w ra- | 


| (8826 


368, 364, 365 i Tom III. pag. 358, 359,» kowej nie uzyskane, ustanawia się do ułoże- 


poz. X. haer. Fanny Szuczek własnej. 

Na tych dwóch terminach będzie po- 
łowa tych realności tylko powyżej ceny szá- 
cunkowej albo za takową sprzedana. 

Resztę warunków lieytacyjnych i pro- 
tokół oszacowania połowy tych realności moż- 
na przejrzeć w sądzie tutejszym. 

C. k. sąd powiatowy. 

Łańcut 16 maja 1879. 


(3759 2—3) ©Edykt. 


L 1732. C. k. sąd powiatowy w Pod- znaczków 


górzu zawiadamia Charles Seymana, że pod 
dniem 30 marea 1879 l. 1782 Reize Laja 
Kachane, wniosła przeciw Charles Seymaro- 
wi skargę o usprawiedliwienie prenotacyi 
prawa zastawu dla sum 4000 złe., 3000 zèr. 
i 8000 złr. w. a. z przyn. w stanie biernym 
połowy realności pod l. 14/1 w Dębnikach 
położonej, pozwanego własnością będącej, 
pod poz. 4 karty ciężarów uskutecznionej, 
wskutek czego termin do rozprawy ustnej 
w sądzie tutejszym na dzień 14 sierpnia 1879 
o godzinie 10 przed południem wyznaczony 
został. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego sądowi 
iutejszemu nie jest wiadome, przeto e. k. 


sąd powiatowy ustanowiwszy dla tegoż po- 


zwanego rezolucyą z dnia 25 marca 1878 |. 
1178 kuratora w osobie „p. adwokata dr. 
Szczerbińskiego z Podgórza, niniejszym 


edyktem wzywa Charles Seymana, ażeby na 
terminie powyższym albo osobiście stanął, 
albo też wreszcie odpowiednią informacyę 
udzielił ustanowionemu dlań kuratorowi, lub 


też sobie innego prawnego zastępcę ustano- 


wił i o tem sądowi tutejszemu doniósł, w 
przeciwnym bowiem razie skutki zaniedba- 
nia tego, pozwany sam sobie przypisać będzie 


musiał. 

Podgórze dnia 31 marca 1879, 
(3818 2—3) Edykt. 

L. 1451. C. k. sąd powiatowy w Biały 
wzywa w skutek podania Jędrzeja Hessa o 


zarządzenie umorzenia wierzytelności w kwo- 


cie, 109 złr. 4 kr. b. w. w stanie biernym 


realności nr. k. 89 w Komorowicach na 


podstawie obligu z duia 26 marca 1810 w 
ks. gł. gminy katastralnej Komorowice l. w. 
89 pod poz. 1 na rzecz masy spadkowej 
Handzlikowej tudzież wierzytelności w kwo- 
cie 129 złr. 3 kr. b. w. w stasie biernym 
tej realności na podstawie obligu z dnia 14 
kwietnia 1810 pod paz. 2 na rzecz masy 
spadkowej Tomasza Olka zaintsbulowanych 
spadkobierców tychże z miejsca i pobytu 
niewiadomych, ażeby się z pretensyami do 
swych wierzytelności w przeciągu jediego 
roku do końca marca 1880 zgłosili w prze- 
ciwnym razie na żądanie podającego umorze- 
nie i wykreślenie tych wpisów dozwolone 
będzie. 

Biała 25 lutego 1879. 

(3829 2—3) Edykt. 

L. 24690. ©. k. sąd krajowy lwowski 
wiadomo czyni, że w celu zaspokojeria pre- 
tensyi banku hipotecznego we Lwowie 506 
złr., 508 złr., 506 złr., 1 9859 złr. 96 ct., 
z pu. dozwoloną została w drodze egzekucyi 
publiczna sprzedaż realności pod |. 146 /, 
we Lwowie Jonasa Landzu także Feldbaum 
w jednej połowie, a Beili Dwory dw. im. 
Thumia względnie jej masy spadkowej w 
drugiej połowie własnej, która odbędzie się 
w c. k. sądzie krajowym we Lwowie na 3 
terminach t. j. dnia 1 lipca, dnia 4 sierpnia 
i dnia 3 września 1879 każdym razem o 
godz. 10 rano, sa których taż realność niżej 
ceny szacunkowej sprzedaną nie będzie, 

Cenę wywołania stanowi wartość tej 
realności przy udzielenin pożyczki bankowej 


Franciszkowi | przyjęta w kwocie 25000 złr. 


Resztę wsrunków licytacyjnych wolao 


czyni, że Dawid Kriss wniósł przeciwko nim | przejrzeć w registraturze sądu krajowego we 


wowie. 
Lwów dnia 24 maja 1879. 
2—3) Edykó 


L. 1446. W sądzie powiatowym Woj- 


| niłowskim przedsięwziętą będzie 11 czerwca, fu 00Zw 
dy miejsce pobytu Jana Kurzweila, 16 lipca i 6 sierpnia 1879 zawsze o 10 go- nych kuratorem adwokata Dra Dziubińskie- 
Tan Kurzweila 1 Aloizyi Pipczyńskiej | dzinie rano egzekucyjna sprzedaż realności ggo, zaś tegoż ) 
nie Jest wiadomem, ustanawia się dla tychźe | pod nr. k. 10 w Babinia ciała tabularnego | Hryszkiewicza wzywamy ich, aby ustanowio- 
koszt i niebezpieczeństwo kuratora w | niestanowiącej Onufra Kruka własnej, 


zaspokojenie pretensyi Mordka 
kwocie 55 złr. w. a. z pn. 


á (3639 
j ( 


nia warunkow ułatwiających termin na dzień 
7 sierpnia 1879 o godzinie 3 po południu. 

Resztę warunków licytacyjaych i pro- 
tokoły opisania i oszacowania przejrzeć można 
w tusądowej registraturze. 

Szczerzee 19 kwietnia 1879, 

(3826 2—3) Ogloszenie. 

L. 8998. W celu obsadzenia hurtownej 
sprzedaży tytoniu przy główaym rynku w 
Krakowie, z którą połączona jest wyprzedaż 
stemyplowych i stemplowanych 
blankietów weksłowych od 5 złr. na dół, 
rozpisuje się konkurencyę przez podanie pi- 
semnych ofert, które zaopatrzone w wadyum 
w kwocie 800 zdr. waiesione być mają do 
24 czerwca 1879 2giej godziny po południu 
na ręce naczelnika e. k. powiatowej dyrekcji 
skarbowej w Krakowie. 

W roku ubiegłym wynosił obrót w ma- 
teryałach tytuniowych w wartości 418847 
złr. 86 et. zaś w stemplach 20994 zły. 
68 et. 

Dalsze warunki przejrzeć można w e. 
k. powiatowej dyrekcyi skarbu w Krakowie, 
tudzież u wszystkich nadzorów straży skar- 
bowej powiatu Krakowskiego. 

C. k powiatowa dyrekcya skarbowa 

Kraków dnia 27 maja 1879. 

(2754 2—3) Ggioszenie. 

L. 2797. Złoczowski e. k. miejsko de- 
legowany sąd powiatowy podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości odbędzie się w sa- 
dzie tutejszym przymusowa sprzedaż realno- 
ści 1. 32 w Remizoweach położonej Wasyla 
Popadiuka własnej eiała hipotecznego nie 
stanowiącej na zaspokojnie pretensyi Leiby 
Praegera w kwocie 5 złr. 61 ct. w. a. z pn. 
dnia 2 lipca 1879 i dnia 2 sierpnia 1879 
li tylko za lub powyżej ceny szacunkowej 
zaś w dniu 3 września 1879 i poniżej tej 
ceny każdym razem o godzinie 10 z rana 
pod warunkami które w tus. registraturze 
przejrzaaemi być mogą, tudzież pod warun- 
kami, iż na wypadek, gdyby wierzyciele wie- 
rzytelnosci przed przewidzisnem wypowiedze- 
niem przyjąć niechcieli, obowiązany będzie 
takowe, o ile cena kupna wystarcza pokryć. 
Wadyum 18 złr. w. a. 

Złoczów dnia 26 kwietnia 1879. 

(3843 1—3) Edyk t. 

L. 2279. W daniach 26 czerwca 7 siep- 
nia i 4 września 1879 r. o godzinie 10 każ- 
dym razem z rana odbędzie się w sądzie tu- 
tejszym  egzekucyjna publiczna sprzedaż re- 
alaości włościańskiej pod l. k. 124 w Zarow- 
położonej Józefa Szufli celem zaspokojenia 
wierzytelności zakładu kredytowego włościań- 
skiej w kwocie 200 zł. w. a. 

Cena szacunkowa wynosi 400 zł, wa- 
dyum zaś 40 zł. w. a 

Protokół zastawniczego opisania tudzież 
bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w registraturze sądowej, 

C. k. Sąd powiatowy 
Radomyśl dnia 4 maja 1879. 

1—3) Bdykt. 

L. 1050. Ck. sąd powiatowy w Kuliko- 
wie zawiadamia, że na rzecz Dawida Griissa 
celem zaspokojenia należytości 165 zł. a. w. 
z pn. na dniach 11 czerwca 11 lipca i 11 
sierpnia 1879 o godzinie 10 rano sprzedną 
będzie realność Piotra i Anny Autkiewicz 
własna w Kulikowie pod l. 494 położona 
ciała tabularnego niestanowiąca na 240 zł. 
a. w. oszacowana pod warunkami w ts. re- 
gistraturze do przejrzenia złożonemi. 

Kulików dnia 20 lutego 1879. 

(3846 1-3) E dy kt. 

L. 21290. C. x. Sąd krajowy we Lwo- 
wowie zawiadamia z Życia i miejsca pobytu 
niewiadomych wierzycieli masy  kredalnej 
Franciszka Richtera i tychże niewiadomych 
spadkobi rów, że Feliks Rosnowski właści- 
ciel dóbr Krowiecy wnlósł przeciw nim po- 
zew duia 3 maja 1879 l. 21290, o wykre- 
ślenie kaucyi 2000 zł. pols. ze stanu bierne- 


| 50 majętności Qzestynia, ustanawiając dla 


nieznanych z życia i miejsca pobytu pozwa- 


substytutem adwokata Dra 


na | nemu kuratorowi wcześnie informacyi do o- 
Bergwerka w; brony udzielili, lub sobie innego zastępcę o- 


brali, gdyż inaczej sami sobie złe skutki za- 


Akt oszacowania i warunki Jieytacyjne | niedbania przypiszą. 


do przejrzenia w registraturze. 

Wojniłów 18 maja 1879. 
(3824 2—3) kEdyk t 

L. 1978. ©. k. sąd powiatowy w Szczer- 
cu uwisdamia, że celem zaspokojenia suy 


wynikłe z | 1000 złr. z 12 proc. odsetkami zwłoki od 


16 kwietnia 1877 i kosztami egzekucyjnemi 
przez Jakóba Bisanza przeciw Janowi Schma- 


| lenbzrger wywalezonej przedzięweźmie w tu- 


7 sierpnia 1879 każdokrotnie o godzinie 10 


j przed południem przymusową przetargową ; wywolania wynosi 200 zł. w. 


sprzedaż reslaości dłużnika pod l. 51 w 


Mostkach w Starostwis lwowsziem położonej | 
w. a. Z pn. odbędzie się w dniu 2 lipca | ciała tabularnego niestanowiącej. 
1879 i w dniu 5 sierpnia 1879, każdym ra. | 
ieunkowa 1500 


tejszym sądzie egzekucyjna sprzedaż połowy ' 1380 złr. 


W terminach powyższych sprzedaż na- 


stąpi nie niżej ceny wywołania, a gdyby ta- 


,resloość tylko za lub 
p. | przy trzecim nawet poniżej takowej sprzeda- 
Cenę wywołania stanowi wartość sza- | 
złr. w. a. zakład wynosi! 


| w tutejszo sądowej registraturze przejrzeć. 


Lwów dnia 17 maja 1879. 
(38837 1—3) Edykt 

L. 1334. Dnia 26 czerwca 1879, dnia 
31 lipca 1879 idnia 4 września 1879 o go- 
dzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 8ą- 
dzie przymnsowa publiczna sprzedaż parceli 
gruatowej pod l. top. 403 w Maksymowicach 
położone, wedle wykazu hip. L. 7. B. II 
Stefans Bednarza własnej, w sprawie Izaaka 


|sądowej kancelaryi w dniach 26 czerwca if Zeilera przeciw Stefanowi Bednarzowi pto. 
72 zł. 46 ct, w. a. z pn. Cena szacunkowa 
a. wadyum 


20 zł. przy pierwszych dwóch terminach 
wyżej ceny wywołania 


ną będzie. 
R-=sztę warunków licytacyjnych wolno 


C. k- sąd powiatowy miejsko delegowany. 
Sambor dnia 7 maja 1879. 


w" 


(3790 3-8) Edykt i 


L. 2734. C. k. sąd pow. w Jarosławiu i leżytości Jakóba Messinga w ilości 48 zł. z | auf Glnjhreitrn beg lsaak Seidmann mittelft 
ogłasza, iż celem zaspokojenia 150 zir. z pa. | 


odbędzie się na rzecz e. k. uprzyw. zakładu 
kredyt. włośc. w tutejszym sądzie w trzech 
terminach dnia 4 lipca, 8 sierpnia i 12 
września 1879, każdym razem o godz. 10 
rane egzekucyjna licytacya realności dłużnika 
Jana Kochanowicza własnej pod l 
Woli węgierskiej położonej. ciała tabularnego 


nie stanowiącej a to na pierwszym i drugim | (8130 3—3) 


terminie za lnb wyżej, zaś ua trzeć 
żej ceny szacunkowej. 

Cena wywołania wynosi 
wadyum 30 złr. 


Protokół zastawniczego opisania i reszta | Mendel Jakel, Elke Jakel, Perl Jäkel per- 
warunków licytacyjnych mogą być w tutej- | ehelichten Freisch Chnive Hinde Jankel perz 


szej registraturze przejrzane. 

Jarosław 29 marea 1879. 
(8743 3—3) Obwieszczenie. 

u. 8669. C. k. Sąd powiatowy w Doli- 
nie podaje niniejszem do publicznej wiado- 
mości, że na zaspokojenie sumy 147 złr. a. 
w. Z pn przymusowa sprzedaż realueści pod 
l. k. 108 now./245 star. w Dolinie pełożo- 
nej, dłużników Kazimierza Naworskiego i I- 
gnacego Kropowniekiego własnej, w  tutej- 
szym c. k. sądzie w drodze publicztej licy- 
tacyi na rzecz e. k. uprzyw. zakładu kredy- 
towego włościańskiego dnia 

lipea 

31 lipa 1879. 

28 sierpnia 
każdym razem o godzinie 9 przed południem 
z tem przedsięwziętą zostanie, że na pierw- 
szych dwóch terminach realność ta tylko za 
cenę wywołania 250 złr. a. w. lub wyżej tej- 
że, zaś na trzesim terminie także i niżej co- 
ny wywołania sprzedaną zostanie. 

Wadyum wynosi 10°/, ceny szacuuko- 
wej. 
Resztę wauunków tudzież akt opisania 
i oszacewania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze. 

C. k. sąd powiatowy. 

Dolina dnia 17 maja 1879. 
(8791 3—8) Bkdykt. 

L. 2735. C. k. sąd powiatowy w Jaro 
sławiu ogłasza, iż celem zaspokojenia 140 
zir. 64 et. z pn. odbędzie się na rzecz e. k. 
uprzyw. zakładu kredytow‘ go włościańskiego 
w tut. sądzie w trzech termiuach dnia 4 
lipca, 8 sierpnia i 12 września 1879, każdym 
razem o godz. 10 rano egzekucyjna licytarya 
realności — dłażnika Marcina Kroczek wła- 
suej pod l. 1 w Woli węgierskiej położonej 
ojala tabularnego nie stanowiącej s to ma 
pierwszym i drugim terminie za lab wyżej, 
zaś na trzecim i niźej ceny szacunkowej. 

Cena wywołania wynosi 600 złr. zaś 
wadyum 60 złr. 

Protokół zastawniczego opisania i reszta 
warunków licytacyjnych mogą być w tutej- 
szej registraturze przejrzane. 

Jarosław 29 marca 1879. 

(3804 3—3) L. 5518. 
Ogloszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczyciela religii dla uczniów obrząd- 
ku łacińskiego w c. k. szkole realnej w Sta- 
nisławowie. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
etatowa 1000 złr. i dodatek aktywalny 250 
złr w. a. 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść podania zaopatrzone w potrze- 
bne dokumenta za pośrednictwem przełożo- 
nej Dyrekcyi do Prezydyum Rady szkolnej 
krajowej najpóźniej do końca czerwca b. r. 

Z e. k. Rady szkolnej krajowej 

We Lwowie dnia 1 czerwca 1879. 


(3730 3—3) GDIILŁ 

BL. 875. Das T f. Bezirtegorit in 
Czortków gibt þiemit befannt, bag zur Qe- 
reinbringung der burdy Isaak Seidmann ere 
fiegten çorderung von €00 [L ö W. f. N. 
©. am 15 Juli und 19 Auguft 1879 jedes- 
mal um 10 Uhr Bormittagś bie öffentlihe 
Feilbiethung der den Gheleuten Josef u. Sara 
Rothenstreich grhórigcn Realität fub. N. 1045 
in Czortków unter nadjftehenben Bedingungen 
vorgenommen werden wird. 

Diefe Realität wird in Paufh und Bo- 
gen und ohne Gewährleiftung verdugert werden. 

Der Sddgungawerty beträgt 4290 fL, 
beż Babium 429 f. 6. W. 

Bei den zwei obigen Terminen wird 
diefe Realität blos iber, oder um den Süt- 
aungawerth veräuert werden, und folte die- 
feg niġt móglid fein, alsbann wird zur Feft- 
jegung erletchternden Bedingungen ein nener 
Termin beftimmt werden. 

Die übrigen Qizitationgbedingungen, fo 
wie der Tabulareztraft, Tönnen in der hierge= 
richtlidhen Negiftratur oder an den Qizitationg- 
terminen bei der zur Bornafme biejer Ligita- 
zion beftimmten Eommigion eingefehen werden. 

Czortków b. 6. Februar 1879. 
(3797 3—3) Obwieszczenie. 

L. 6192. C. k. Sąd powiatowy Rozwa- 
dowski oznajmia, że w dniach 10 czerwca 
8 lipca 12 sierpnia 1879 każdym razem przed 
południem odbędzie się w tut. e. k. sądzie 
powiatowym publiczna przymusowa sprzedaż 
realności pod l. 7 wPilehowie położonej cia- 


o niestanowiącej ja i - 
ła tabularneg niestanowiącej Jędrzeja i A a- 


14 w; 


im i Ba) i aż 
Czertków gibt hiemit ben dem Wohnorte nach 
300 złr. z | 


a i 


8 


ty Czarnotów własnej, celem wydobycia na-] tru O onstain Elke Audermann befannt, bag 


przy.  Bejchridee vom Krutigen Tage 3 875, Me 


| Cena wywołauia wynosi 520 zł. z btó- , ezecutine öffentliche „Pritbictyung der ben Ehe- 
rej 10 pre. jako zakład chęć kopna msjący | lenten Jusef u, Sora Rothen-treich gehörigen 
przed »0zpoczęciem lieytacyi do rąk komisyi | fub. N. 104 in Czortków gelegenen Fiealitdt 


bemilligt, und biegu der Termin auf den 15 
Suli und ben 19 Auguft 1879 jebeśmal um 
10 Uhr Bormiitage auberaumt murde, und 
bag denfelben befufe Buftellung deg betreffen- 
den Befcheides ein Curator in der Perfon 
deg Ubvofaten Dr. Czaczkowski beftellt wurde. 

Diejelben werden daher aufgefordert zur 


licytacyjzej złożyć mają. 

Resztę warusków licytacyjnych woluo 
przejrzeć w tut. registraturze. 

Rozwadów dnia 28 września 1878. | 

Epir 

Daz É i. 


t. 
BL 875. Begirtggerihi in 


unbełannten Gliubigern Dawid Wolf Jakel, | Wahrung ihres Jnterefjes die nóthigen Shrit- ; LE T a T NGNE 
Israel Jakel, Mariem Jókel, Chase Jäkel, | te zu veranfafen, alg fonjt fie ble Darau; “S a RAWA ABE 
cntjpringenden Folgen, fih felbft werden gus! Uwiadomienie!!! 


idreiben müjfen. 
Czortków b. 6 $grbruar 1879. 


ehelichten Auerbach, Chanie Jäkel perekeliche | 


Doniesienia prywatne. 
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WUłica Kazimierzowska liczba 25 "$o 


Ph - Ens i ga re 
Bczun>Fiby befe 
Smarowidło belgijskie i oliwe do maszyn 


pleca Skal fadyczy JÓZEFA KLEINA wi Lwowie 


Ulica Mazimierzowsika licz 28, 8721 — 10) 
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zawiadomienie. 


SE$-—-- 
Mam zaszczyt zawiadomić szanowna Publiczność, że z dniem igo czerwca otwictam 
przy ul. Jagiellońskiej pod I. 7 we LWOWIE 


Gum fi ii > m* za ie 


pod godłem 


„pod Węgierską Korona“ 


i polecam szanownej Publiczności 

Najprzedniejsze Ledy, Ciastka, Toriy, i Cukry deserowe: zimne 
przekaski i świeże owoce. 

Wyborną kawę czarną i białą, kawi: mrożoną, czekoladę, limoniadę, orszadę, herbate 
i czaj. — Różnorodne Likwowy, Wim węgierskie, anstryackie, siedriogrodzkie, fran- 
ceuskie, szampańskie i różne deserowe, Piwo butelkowe it. p. napoje. 

W przepysznym, obszernym i z komfortem urządzonem lokalu, znajdować się będzie 
nad 4© różnoroduych dzienników i pism poryodycznych, ilustrowanych, hrunorystyeznych 
i beletrystycznych; polskie niemieckich, francuskich, węgierskich i angielskich, 

W osobnej salce ME M pL AA MZ EB najnowszej konstrukcyi. 

W ciagu kilkoletniego pobytu mego w stołecznych miastach zagranicy, zebranem dlo- 
świadczeniem, zastosowałem w moj cukierni wszelkie najnowsze urządzenia I maszyny, jako 
to: Najnowszej konsśrnukcyi maszyne do robienia kawy, Z pomoca 
ściśnionego powietrza. Najnowsze maszyny do robieniu lodów itp. 

Doborowemi wyrobami i dobrą usługą starać się będę pozyskać zaufanie szanownej 
Publiczności i polecam się jej łaskawym względom 

z głębokim szacunkiem 


Maurycy Weissbach 


Zamówienia z prowineyi wykonuję odwrotną pocztą. Adres: Cukiernia 
„pod Węgierską korona“ we Lwowie. k , 
(3655 4—3) 


© 


0000909 


AAA 


KRARAKNAX_—— X 


RE” 


we 
od 24 ct. i WYŻEh 
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ra O Z A M EN a e: 


i łokieć 
wełniane "U" 


e s 
IIR sa Kretony, Mene (3818 3—0 
> najwiekszy?! wyborze ie 
poleca W najwy Lwow 


ów 


Wagazyń Sehayer 


wydaje 
we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czernioweach 
i Tarnopolu od dnia ! czerwca 1879 


;COGOGGGGGO : 


COCO 


4. procentowe, płatne w B® dni po wypowiedzeniu, 
E'lh - n Fha, > 
5 n < n BO n » n 


Wszystkie asygnacye kasowe, przed l czerwca 
ES79 r. w obieg puszczone, będą oprocentowane o *'/,"/, niżej, 
a mianowicie: 

Æj, proc. od 1 lipca b. r. tylko po 4'/, 

5 +. 0delŚsierpa Pa m I er SEE, 

%,10. odii września a a » 5 ) 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 
Lwów, 28 maja 1879. 


(3687 2—?) 


COCCOCOCOCCOO(COCOCOGOCGGOGOGC —— 


Dyrekcya. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 
s R darami FI. Łąślńzkiago, el Ozara 
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skiego, i If. dom Warnera, 


| 
| Ogłoszenie, **1* 
f 


|acyę zewnętrzna plebanii wraz z da- 


NEM ogniotrwałym, mają złożyć kwote 


, W HAsoniczu 
ordynuje 
jako lekarz zakładowy 


Dr. DĘBICKI 


były asystent kliniki w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 


(3845 1 - 4) 
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f 
i Z powodu restauracyi kamieniey, przenio- 
| słem mój Skład fortepianów, Pianin 
 Harmoninm i innych instrumentów, na 
; ulicę wyższą Ormiańska licz. 16 
: vis a vis kościoła na lszem piętrze. 
(3058 10 Jan Balko 


sA 


Grarbarnia 
LWOWSKA 


na Zamarstymowie licz. 70. 
Przyjmuje do wyprawy wszelkie gatunki 
| skór i wykończa starannie i spiesznie wszystkie 
TES Y wshodzące w zakres garbarstwa i bia- 
j toskórnictwa po cenach umiarkowanych. 
j! Osobom, któreby nadesłały pewną ilość 
i skór, a życzyły sobie otrzymać takowe dobrze 
į wykoñezone, a bez Żadnej oplaty, Garbar- 
inia Iwowsiaa obowiązuje się zwrócić w 
i właściwym czasie — franco -— równą polow. 
} tychże skór już wyprawionych. i 


| L. EX. Małecki 


w Hotelu Angielskim. (281 42— ¥) 


* 
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Niniejszem uwiadamia komitet pa- 
ralialny przy kościele P. Maryi Snież- 
nej parafian tegoż kościoła, iż na mocy 
orzeczenia świetnego Magistratu lwo- 
wskiego jako władzy politycznej z dnia 
20 grudnia 1877, 1. 28250, za restau- 


2,274 złr. 971, tw. 4.,+gmina-zaś 


W. a, Zaś na mocy orzeczenia z dnia 


ną restauracyę plebanii 692 zł. 64 et. 
na restauracyę zaś kościoła 3948 zł. 
407/, et. w.a, gmina zaś jako patron 
1928 zł. 207/, ot. w. a. Restauracya 
| plebanii już dokonana, restauracya ko- 
ścioła jest w toku. Rachunki można 
przejrzeć w kancelaryi parafialnej z 
terminem trzymiesięcznym do zgło- 
szenia rekursu przez Magistrat. 
5 czerwca 1879. 
Komitet parafialny. 


A ZEMATTI 


| W Królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi z wielkiem 
księstw. Krakowskiem 


na vol: 


1879 


nabyć można po cenie 2 zł. 60 et, 
w likspedycyi 
„Gazety Lwowskiej.* 
Zamiejscowi zecheą przesłać © zł. 
7© et. z których przypada 10 ei. 
na opakowanie i list frachtowy. 
sg Bzewatyzm przesyłamy tylko za 
uiszczeniem mależytości z góry. 


Zn pobraniem należyteaści nie 
przesyżnimy Nzematy znam. 


jmiastx Lwowa kwotę 454 zł. 991/, et. 
126 maja 1879, 1. 15191 za wewnętrz- 


=: 


| zc <A 


WYRAZ i 

zmian terytoryainych 
w okręgach sądowych i politycz- p”, 
nych Głulicyi, M. 
zarzędzenych aj j 

x Aole L siorpala 1898, 5) 
nabyć można po oenie 15 gt. w.a. ki 
sp 


a a przecyłką pocztowa 18 gt. w. a. 
w kKkapedy: : 


| WAR "y Laro sed. 
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